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Codzienny konkurs premiowy „Gł su'' 
CZYTELNICY! 

Nie trzeba !!ror rndzić kilkudziesięciu kuponów! KUPOłł PREMIOWY z 0~~~11 ~: 11
• na SUKNIĘ ZIMOWĄ WElN IANĄ 

WYSTARCZY WYCIĄC NASZ KUPO N PREMIOWY zamieszczony obok, wy­
pełnić czytelnie i przesłać do Redakc.ii naszego pisma w ciągu trzech dni. 

Imię i nazwisko···························································-···············--········-·········································· 
Adres ······················································-„-····-················-~····-·············-·········--·····--·······----­
Zakład pracy „ .............................•••.•.......... „----··-·····--···················-·····················-·-··--· Już w pia,itek do.wiemy Się, kto wygrał WEŁNIANA SUKNIĘ ZIMOWĄ. 

Jutro zamieścimy KUPON NA 1 PARĘ PóLBUTóW MĘSKLCH. Wycl•ć i przesłać do redakcji „Głosu", Udź, Piotrkowska 88, Ili piętro 

owe Prusy u granic • 
anc 

mon·tuią kapita iści amerykaliscy 
I R~ka giełdy nad Rulira_l oaJa za przejt}cie ·kosztów -01rnpacji cd 

Anglii całkowitej k001troli nad goS<podar­
ka Ruhry, od Francji zaś - za dostawy 
wegla z Ruhry - przyłączenia streiy 

MOSKWA PAP. - ,,Prawda" w tygod 
niowym przeglądzie międzynarodmvym, 
analizuje politykę USA w Niemczech z~­
chodnich. Nil\dązufac do an·glo - amery­
k.niskich pertraktacji w sprawie kosztów 
ohunac.ii oraz rozm1hv francusko • ame· 
rykal1skich w kwestii dostriv wr,!."!:la z. 
R1t11rr. dziennik oświadcza. ii Sta iv /je 
d11oczm1e zażądai" zar<łwno od Amw:li , 
jak i od fra~.ii dalmJ·~t U"A Jl~'w na te. 
renie Niemiec zac!io.ct~icf. 

.,Pra,··da" 11waia, i-ż ostate~111ylń ce· 
Jem politrki ameryka11;;kicj jest wyrugo­
W<!nie Anglii i Francji z tych terenów. 

,,Jeżeli monopol~ amerykańskie - ni­
sźe „Pra wda" - zmierzające do całkowi 
te_go opanowania Ruhry, ·nie naPOtka.ia 
na naieżyty 01>6r, to spróbują one zmusić 
Anglię.. a szczególnie Francję, do płace­
nia za wegiel niemiecki ustępstwami sO· 
s11odarczymi i palitycznymi. Olówt:"~11 a 
tutem w rękc.ch Amervkąnów jest :<we· 

k;u 

\\ 'czo raj w:eczorem w lokalu redakcji 
.Głosu" - Łódź, Piotrkowska 3() lil pię 
~ro. wylosowana została premia naszego 
1<onk11rsu - codziennego z dnia 13 wrzd· 
nia rb. J 

KOMPLET 
GARNKÓW ALUM.INIOWYCti 

stia cen. Ponie,1 ·aż za ko-wW.wny węgieł franicusikiej do zjednocronych stroi angieł 
niemiecki płaci si~ dolarami... skiej i amerykańskiej. 

„Prawda" s~_,d,zi, iż. je1teli Francja nie Por::i.czenie stref zachodnich stanowił-0 
-0trzyma dostatecznej ilo~ci wę-gla, a zwła by preludium do daleko idących planów 
szcza koksu z. Znglę.hia Rnbry, to nicmic Dulle a aud Company, zmi2•rzających clo 
cki Przem:vsł stalo1wy zn.<l(iclzie sfa w lep· utworzenia państwa zachodnio • niemicc 
szych waruHUrn-cll, a.niii..E11i ira1ncuski, llo 

1 
kiegQ., czYli - fak stwi~dza pewien 

czego Francja nie może do.puścić. dzienndk francuski - N(\w~rch Prus u 
Zdaniem dziennika Amerykanie zażą· granic Francji - konkluduje „Prawda". 

A a ..-:;; 

LO, JDYN (PAP) - Brytyjskie minis· 1 Bankowi Rezerw w Nowym Jorku złoto, 
terstwo skarbu podało do wiadomości, wartości 20 milionów funtów szterłin· 
że Bank Angielski sprzeda! Federalnemu gów. 

Bankructwo polityki Ramadie·ra 
Pl.RYŻ PAP. Komi:et Centralny Francusk!ej I ratunek krti~li poleg_a _na jedności dziaian~a 

Partii Komuntstycznej oglosił w związku ze Stlcjalistów 1 kcimunistow oraz na utworzeniu 
zblfżajqcymi sie wyborami municypalnym! rządu, który opierał by się na prawdziwie 

. . . · . . . . . demokratycznych podstawach. Partia komuni 

A.K. GANI - wicepremier rządu indoncz::;)· 
·sklego - zaaroszłowany przez van Mooka w 
chwili zdta<Jzieckiego ataku Holendrów, zos­
lllł od!rcmsportowany do obozu koncentracyj 
nego pod Palembang. Na ihrntracji - Gani 
(po lewej) w towarzystwie swego sekretarza 
- konwojowany przez żandarmów holender 
sklch. 

został wykryty przez czeskie władze bezpieczeństwa. - Spiskowcy 
mieli dokonać zamachu na żyde prezydenta Benesla 

PRAGA PAP. Agencja C I K donosi o aresz kowcy, wśród których znajdowało się wiem 1) utworzenie oddziałów zbrojnych w c~lu 
towaniu 80 osób w związku z wykryciem spi. oficerów rosyjskiej armii faszystowskiej 1en, dokonania zamachu przeciwko Republice ('ie. 

IV~· gra la ob. Helena Jakóbczyk. z&mieSz· sku przeciwko bezpieczeńsiwu państwa i ży- Własowa i członków t. zw. „hlinkowsklF<j chosłowackiej. 
kala '" Lo·tlzi ul. Gdańska 76, pc.tcowni- ciu prezydenta Benesza w Słowacji. gwardii", przygotowali zamach na życie p;e1y 2) podjętie wspólnej akcji z „bander:iwca. 
ca Zjedno-::z.enia fabryk Odzieży Ośro- denta Benesza. mi" w Słowacji i niesienie im zbrojnej p0mo. 
dek nr. · 2 w Łodzi. Agencja stwierdza, ze władze bezpiecie!i- W czasie aresztowań znaleziono lajną rad!n (Dalszy ciąg na stronie 2-ej) 

stwa śledziły od pewnego czasu dzialil.!nośó stację nadawczą, ukrytą bro11. oraz wielką ~'. ość w Mi 'lA!!MłOl!!!iM 
Ob. Jakóbczyk proszona jest 0 zgki· tajnej organizacji, którd dotychczas ograni ' Zi:I· antypaństwowych ulotek i nielegalnych 'I"! da n R d k D• 

szenie &ie w nasze·i redakcji ł'Jóclź, i.I. ła ·się do rozpowszec.hniai1ia antypaństwo- wnictw. I ~o e a CJI 
Piotrka vska 86 ITT piętro - w godziiiach wych ulotek. Po aresztowaniach przeprowadzo Władze policyjne przypuszczają, że cel"' spi. 
od 1-l -ej do 18-e-L · nych w dniu 10 września okazało si.ę, ż~ spis skowców były nas.tępujące; GIOSU · 
·111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111tillllllllllllllllllllllll llllllllllli l llłlllllllllillllllłlllllllllllllllllllłllllllllllllllllłllllllllllllłlllllllllllll ., ua •• 

• y 
r mperiaHścł bry~y: scy pndsvcają antagonizmy reHgiine tubylców 

w Warszawie 
Z okazji ' •yda 1ia 1.000-nego numeru 

, G ·8'SU Ludu" - przesyłamy ze"S\P;,1owl 
ri;:dakcyjncmu i tecimiczne1nu „Gło~u Lu· 
du" gorące życzenia dalszej owocnej pra 
cy dla dobra klasy robotniczej i narodu 
polskiego „Głos Ludu" - organ Komitetu 

MOSKWA PAP. Omaw.iając syluację w In· trudności. Wybuchy. już w tndl.<lch krwawe·11 jest b.<Jrdzo ner rękę brytyjskim kc:om im· Centralnego PPR dobrze zasłużył się 
d!ach, dziennik „Prawda" podkreśla, że upły zami szki, początkowo w Pendtabie, a nasłę perialislycznym, ltlóre szukają pretekstu do sprawie odbudowy i prz~budowy Polski. 

„Gł<>s Ludu" walczy: <> jedność robotni· nql zaledwie miesią;c od utworzenia dwóch pnie n<t terytoriach obu dominiów. Według roztoczenia „nadzoru" uad narodami Indii. czą, Q sojusz robotniczo • chłopSl<i, 0 PO· 
no,vych domin; ów Hindustanu I Pakistanu, a I doniesień kornspondontów brytyjskich, st?· Wielu bezstronnych obcerwatorów podkre dniesiernie stOJl:V życiowej człowieka Jlra 
lui reakcja b;ytyjsk-:i za:::zyna pisać, że An- lica Hindu~tanu New Delhi również stała się śla, że wallti w Indiach ustałyby 1,,.;1pewno, cy, o lepsze i pi~.kniejsze jutro Polskiego 
gila „zbyt pochopnie" zg<><:l:::iła się na kon terenem walk. gdyby Ar-glia zgodziła sle udzielić całkowi- robot tika, eh Opa i inteligenta. 
ceujc wobec ludności indyjskiej. lforody ln•"": - pisze , r.~wda" - nle ma '91 nl·-, ~ rHrr;l<:':it"i !najom indvjskim t gdyby . Życzymy Wam, towarzysze - pracow 

. i-: il:!o::··. · . p(.•.~'odb; ;.: ~ •·. ·, · - „ ;: ·,' ... , ,l:, t • , • • • • , • • lllC:Y uGfosu Ludu" dalszych sukcesów. 
Daily Telegaph" twierdzi 7e w wyni"l~u b ·1 . 11 ,. •• h . ł r:mri,' sl:ie ko o u:TO:tC. ! ly· &:!:> nK rr:l :.y· zr-.-.nóL Rf.D U<CYJNY 
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Po zapowiedzi oqrani~zeri 

• 
m1 

. A. w Grenlandii 
budowane przez oddziały amerykańskie są 

nik - czy podobne prace I do~'1via<lczenia I Duńsk.ie ministerstwo ~1·ua v zagranicznych 
przeprowadzane są równ:eż w 1.nnych okoli. ,nie zostało przez władze amerykańskie zawłiil· 
cach Grenlandii". domione o budowie nowych baz na Grenlandii 

K?,PENHA.GA. 'PAP. Dz.ian~1i'<. „Lang og 
Folk donosi., ze amerykam:oe qddzialy w 
Grenlandii .Pt~ygotowują się <~o budowy nowej 
bazy w reJome Eqedesmunde. „Przygotowania 
wojskowe Stanów Zjednoczonych w Grenlan. 
dU znalazły nowe potwier:fzenie" - p'.sze 
„Lang og Folk". 

W pobliżu Egedesroundc oddział amerykuń­
skt przeyrowadza doświa1lczen;il i buduje stu. 
cje dla celów dotychczas nie1.nanych". Dzien­
nik donosi dalej, że oddział amerykaf.ski przy 
był bez uprzedzenia do Eqndesmundc 10 d'1i 
temu. Amerykanie rozbili namioty i rozpoczę­
li pra<;e, mając do dyspozycji wielkie 1ioś:i 
narzędzi i wyekwipowania. 

Egedesmw1de znajduje się niedolck·i ulbrzy. 
miej amerykańskiej bazy lotniczej w fiordzie 
Ondresrem. "Powstaje pytanie - pisze zlcn 

eon Jouhaux 
zwiedza Warszayv 
• WARSZAWA PAP„ W Ll11iu 'tc:.ornjbt.y.rn ba 
1'l'iący w stoliry Leon Joulwux 7.wledził w go. 
dzlnach rannych Warszawę. W gocizin:1ch po 
łudniowych gość polskicqo ru"hu Z'l.wodo·.-.•ego 
odbył dłuższą konferencję w j~:)misjl cemral. 
nej związków zawodowy;:h, z pi'zew.J<lnic:zą­
cym KCZZ tow. Wila~z<n\'~ki'll 1 generamym 
sekretarzem komisji Kur1ł,.,wiczem w obecno­
ści szeregu innych czolOVl\'~h dział11czy pd­
skiego ruchu zawodowe•p. 

\V godzinach popołurlniowych l,'i,on .Jouhavx 
dożył wizytę ministrowi przemysłu i handlu 
tow. Hilaremu Mincowi fltaZ min. Prncy I Ople 
ki Społecznej Kazimler10wi Rusinkowi. 

16 bm. Leon Jouhaux cdlcłuje w g1idi.lm1d1 
rannyc11 samolotrm clo Fr.uJi o:esklet. 
b $WWWWI 

Solidarność robotników świata 
w walce o wolność i demokrację 

w.·rszawa PAP. w zw!qzku z wydaniem I walce o prawa łwlata. pracy, o pokól i o d• 

przez $wiatO''łC4 Federację Zw. Zawodowych mokrację. 
odezwy do ruchu zawodowego całego łwiata Komisja Centralna Zw. Zawodowych po­

podjątr;i w Pol!ice 1-.: b. miesiqcu akcJl'ł 1olld.'lr I wol~a specjal.~y komitet, w celU..J!lrzeprowa­

noścl ze światowym ruchem zawodowym w dzen1a tej akq1. 

p·sek w· Czechosłowacji 

Zderzenie samolotów 
NOWY JORK PAP. - Z Buenoa Airel 

donos21a,1, że pod1czas ćwiczeń nad bazą 
lotniczą San Fernando .zderizyły się 2 sa­
moloty i mne,ły na .z,iemię, 

w 
Młodzież szkolna 
odbudowie Lodzi 

Na terenie Miejskiego Gimn. i Liceum tm. 
T. Kościuszki w Lodzi powołaną z inkjatywy 
kola szkolnego Z. W. M. Komisja Porozurr>ie­
wawcza organizacji ideowo-wychowawczych 
składająca się z przedstawicieli ZWM., OM. 
TUR i GŁDH wystąpiło na forum z projek· 
zacji Uczniowskich tegoż gimnazjum z projek­
lem podjęcia przez uczniów całej azkoły l!kcjl 
odbudowy Łodzi. 

(Dokończenie ze str. 1-ej) przewodnictwem „prezydenta" Tiso. Członko- Zarówno Rada Org. Uczniowskich iak i ze-
cy oraz prowadzenie akcji werbunkowej cHa wie organizacji utrzymywali ~cisłe kontakty z branie wszystkich uczniów Gimn. l Lic. projekt 
,,bctnrlPTowców". „banderowcami", działającymi w Czechosłowa przyjęły z entuzja.zmem. 

3) wywoływanle niepokojów i prowadzpn!" cji i znajdującymi się również zagrani ·ą. 
W

• "d · k • b ł · l ł k. h W dniu wczorajszym 350 uczniów Miejskiego 
wrogiej 1>ropagandy przeciwko republice. sro spis owcow Y o wie u ~ owac ·1c 

d ik
• · t h Ghun. l Lic. bń. T. Kościuszki rozpoczęło pra. 

4) akcja t!'frorystyczna i sabotażowa. urzę n ow pans wowyc · cę w trzei::h punktach miasta: na Bałutach, nad 
5) Zamach na życie prezydenta republiki .PRAGA PAP. Z Bratysławy donoszą że wy„ . 

k k k · I ł · ·k1· Łódką, i na Chojnach. 
Edwarda Benesza oraz zamachy przeciwko in- rycie spis ·u rea cyinego wywo a o w1e1 c 
nym „wrogom polityrznym". oburzenie w kołaah demokratycznych. Prezy- Jesteśmy pewni, że szlachetna inicja•ywa 

KomuniJ;at ogłoszony przez agencję mK dent Benesz •.. któr~ przejeżdżał przez Słowa?.ię u-:zniów Miejskiego Gimnazjum znJ.idzie wła­
c;twierdz<i następnie, że c.złonkowie tajne] or- do rezydenci1 letnie] Topolczany na .k1l~udn10- ściwy oddźwięk wśród całego spol<iC'!:eństwa 
ganizacji naleieli przeważnie do „hlinkowsk\ej wy wypoczynek, był witany sz~ze~oln1e o;er- uczniowskiego Łodzi. 
gwilrdii" i do zwolenników quis!ingowskiego 

1 

d~cznie n.a dworcu w Braty_sł.aw1ę 1 na wszy;t Ze swej strony młodym budowniczym nasze 
rządu „niezależnego państwa słowacki~go„ kich staciarh przez ludnosc i władze słowar- go miasta, życzymy powodzenia I duży-::h re-

utworzonego przez Hitlera w 1939 roku pod kie. • ••-••-•z• u•l•ta•t•ó•wlllllp•ra•c•y•.••--••-•••l!!!!!I•• 
fli&iJ&ZW 

łutię, ale nrnszę siQ poże·i;mać. Dosyć tego 
61 cofania się,. Wrac:.am z Powr·otem. 

- Po· co? 
- Nie mo,g:ę, ina~:hej. Pan może, ho t-0 

nie pańska ojczyzna. A ja nie mogę. 
- Nie bia)d1i pan wariatem. Co pan bę 

dzies·z rdbił? Będ!zicsz sie bił sam jeden 
.z całą armią niemiecką? 

- Nie. Po prostu Póidię, w góry. 
- P.o co? 
- Tu j·uiŻ wkr6tce wszy~tko się skol1-

czy, Będ1zi-emy walczyć w górach. 

Wrócił do cię.żarówki i popn)'.;ił sier· 
żan ta, alby mu d·ał coś z tywno1ści. O trzy 
mał cały bochenek c·hlelba i .paczuszką 
herbaty. Ale kiedy wrócił, Greka foż nie 
było . Rozejrzal !1ię dokoła i cicho za.wo· 
łał po niemieck.u. 

- Gd1zie pan jest? 
Q.dlpowiedz'i nie było. Br.adaty Grek 

z.nikł w ciemnościach . Quell mocno ści„ 
snął w ręlkiu niepotrze'bny ju,ż mu b-Oche­
nek. c1hle1ł)a ... 

Czy pani jest 
tał Szkot. 

Quell przyip.omniał solbie McJlasa. Po 
krótkim miloz~ni.11 za pytał: 

Gr.eczynką1 ·:' - ,za1iy- I - Słucham. - Dokąd •pan zami·erza udać się wła-
- .Tak tam z her1batą? Przecież macie ściwie? 

Pojechali z.nów. Ter.az jechali w sa· 
mym środ1k u dłuigiego sz.ere1gu ·ciężar().. 
wek. J e·cha1li ~r<drz-o powoli, ciągle się za 
trzymudąc. Quell drzemał i przez sen 
Przy.sł·nchiwał sie we·sołym ·gł-0som Au­
straliicrhyków, którzy przeważ:łli wśród 
szoferów. Na•gle tielena zapytała Quella. 
gdzie się Z•apodlział brodaty Grek. Qnel! 
odlpowied1ział: 

- Tak - od!po\\ iec)ziała, uśmiechając 
się przyjaźnie. 

- Mam znafomą dziewczynę w Ate­
nach. Ożenię się z nią, gdy tylko wrócę. 
Miał tw;:irdą szkock'1, wymowe. l"lele­

na le·dwie rozumiała. co mówił. 
- Pan się żeni z Greczynką? - za­

pytała. 
- Dziewczyna ' 

wiedział Szkot. Q· 
- Ka'Pralu - '!Jt, 

·c f] mało! - od.PO­
, •· uśmiechnął. 

, t:d.ział. - To moja 

herbatę. Gd•zie jest sierżant? - Af.o.ja rodzinna wioska zn31duj·e się 
- Jestem - ocl'powiedział sierżant. na północ od Larissy tiu1ż koło Olimpu. 
- PrzY'gotukie prymus. Napi.iem:v s:ę Tam właśnie ja si~ u<laję. . 

herba ty. - Dobrze - rzekł Quel!. - Pan sam 
Cie.żarówki siQ zatrzymały. Ludzie z najle·pie·i w tym się orientuje_ 

, nich P·O wy-chodzili. Quel! za u ważył w - D.zięku<jQ za to, ż.e pan mnie tu do­
' ciemnościach, że oficer zlbli'ia się do nic wiózł . Pan jęst dobrym człowiekiem, In-
go. gli'zi. Żału\ię nawe·r, iż was tu wszystkich 

11arzeczona. 
Helena spojrzała na Quella 

się uśmiechnęła. 

- Pewnie . wszyscy jesteście glodni~ wylbj.j>a„ I11gH1z,i tu nie potrafią w.alctyć. 
z,wrócił się do Que!la. - Zaraz zakąsi- - Ale nas jesz!cze nie wy1bili - zau­
my. , . . . I ważył Quell. . . 

- . ~ąnie Quell. - rzekł s1er'Za11t - c~ - Moż·e być. ale '""krótce wyhifa. Pó~ 
i ró,vnież zrob.1c ~ Gr~kam1? Przez cały czas klo- d~ jUJż. Życzę panu dluiżo szczę.ścia z tą 

cą się Jatk diabły. dziewczyną. To porządny człowiek i dru 
-- Doprawdy? Dobrze! - r·oześmia( 

sie. Sz1kot. - Mo.ie nazwisko - Mac11her 
- Pójdę zobaczyć - odpowiedział gi Inglizi również. Że1gnam. 

Quell. - Chwileoz1kę. Ma pan 'Produkty ze so-

S{)n. 
Nagle z cię-żarówki, która jechała 

:przedzie, {)'d·ezwał sie głos oficera: 
Macki 

S11ostrzeg!. że brodaty Grek daje mu ba,1? 
na I jakieś ta.1emnicze znaki. Odsze·dł i nim - Nie. Nie 'Pofrz.ebu~ę. 

na stronę. Proszę z.aczekać - powiedział 
- ln:Rllw - rxowiP..dział Cirek. - Ża- QueU_ - Wyszukam cóś dla Pa:ąa„. 

- Posz-edł w góry. 
- W:szy..soy oni tam poszli - rzekła 

cicho. 
O'bu1dz.ił się, gdy. - nastąJpił słoneczny t 

jasny poranek 
- Dobrze spaliście'? - ~auważył Mack 

pherson. · 
- Gdzie j-esteśmy? 
- W nocy .Przejechaliśmy prze~ Farsa~ 

lę. 
- ezy daleiko do AiteH·? - .zaJ.')ytała 

Helena. 
- . Daleloo. Nie dloit!citlaliiśmy nawet do 

La.mi. a cze.kia nas ies.zcze przejście1mei 
góty. . ro. ł. n·.) 



Nr. 25t 
GŁOS Str. a 

1000-ny numer „Gło u·Ludu" 
C t In P k . p R b · 12.06 Wtadomości południowe. 12.tO Prze• en ra Y organ ols iej artii o otmczej ziemną reakcję. My, peperowcy, widzimv w kuje „Głos Ludu" coraz szerszą poczytność i 

- „Głos Ludu" obchodzi w dniu dzisifJjszym nim naszego przewodnika ideowego, na kt"óre- sympatię w musach ludcwych. gląd prasy stołecznej. 12.15 „z naszych stron". 
uroczystość wydania 1.000-nego numeoru po· go lamach szukamy zawsze wyjaśnienia i Bratniemu zespołowi redakcyjnemu i tech- 12.30 Audycja dla wsi. 12.40 Muzyka rosyj.; 
rządkowego. Stanowi to doniosłą datę w roz- marksistowskiego oświetlenia wszystkich no- nicznemu „Głosu Ludu" życzymy wraz z całą ska _ w wykonaniu H. Kowalskiej-Tnonko· 
Woju partyjnej prasy PPR, w rozwoju naszej wych zjawisk i zagadnień w życiu polskim i Polską Partią Robotniczą - dalszych sukce- wej. 13.

00 
„z mikrofonem po kraju". l3 .10 Au· 

Partii. polityce międzynarodowej. Szukamy - i ~ie sów w jego zaszczytnej i owocnej pracy dla 
1000 numerów „Głosu Ludu" - to tysiąc zawodzimy się nigdy. Za to żywimy doń dobra klasy robotniczej, dla dobra narodu i dycja rozrywkowa. 14.00 Kronika i k1Jmun.ka· 

dni nieprzerwanej i czujnej warty r1a straży szczery sentyment i przywiązanie. Za to zys- państwa. ty. l~to5 Uwertury o'perowe z płyt. 14 30 Przer• 
interesów klasy robotniczej i całego narodu. wa. 15.00 Muzyka taneczna z płyt. l5 .20 Au• 
Tysiąc dni - to byłoby niewiele w innych Nowa karta w dz'e1·ach polsk;e1· klasy robotn1"czei dycja słowno-muzyczna dla dzieci. 15„\0 Haydn 
;~~u~~~~hl~i:vt~~~y~T~~~~~~~zit~ia ~!~0t\~~~ ' . 3 - Arie Simona z Oratorium „4 Pory Roku". 
dziś przeżywamy przełomowy moment naszych Wvs· cig pracy zatacza co raz szersze kwagi· 16.00 Dziennik . 16.20 Współczesna muzyka pt'!· 
dz in.jń w. Tygodnie i miesiące - to inna obec.- - • W 'f ska w wyk. J. Szamotulskiej - fortepian. 16.40 
nie miara czasu, niż za lat dawnych. T w te Włókniarze okręgu łódz.kiego wtączaj1 się procent normy, a Maria Szymczak 152,5 pro· „Ze świata radia". 17.00 „Mozaika muz~'r.zna" 
w1;.~nie do1rnnane 1'uż i dokon)'Wane w dal- t 17 3c z d · · · " 17 45 D d stc;ipniowo do współzawodnictwa z górnikami. cen . . " „ zaga men swiata pracy . • ora • szvm c!ągu wielkie przemiany, w ożywcze w Zd · k' · w r· tk z • M 1- k. • Wyścig pracy zakreśla coraz szc1sze ;.;ęgi. uns ie] o 1 acz ygmun, ' a 1c t nile-językowy. 18.00 „Pabianice - naj ,-1iększy p n v~pieszenie tętna naszego życia. - niemały J _ . t lk Ł d . 1 . . . . wyrabia 168 procent, a tkaczka Ma:ia Jabłoń-
wkład wniósł ,,Głos Ludu" - czoło·.ve pismo uz rne Y 0 w o zi, a e 1 z w1ern m:ejsco- z satelitów Łodzi" - pogadanka. 18.10 Chwila , ska 167 procent normy. 
Polskie]· Partii Robotnicze]'. wosci województwa naszego zaczynają napły· p d b - d · muzyki z płyt. 18.15 Felieton sportO'.l!fV .. 18.20 o o ne wia omosci napływaią z szeregu -

Lublin - Łódź - Warszc;wa. Etapy wytę wać wiadomości 0 pierwszych pOWilznych suk- innych miejscowości i z wielu f:'l:Jryk Ł:Jdz!. Z cyklu audycji „Dla Ciebie, Warszn:ol" -
· - · f' · p ł d 1 - eg~ · cesach robotnic i robotników, boi·owników o s d d - h 1 tn h zor>eJ i o tarne1 pracy zes o u re a.~cyin . v 1 ą one owo em, ze w masac ro ie 1czyc I. Wspomnienie J. Pogoń-S!izowskiego pt. „W 
terhnicznego „Głosu Ludu", etapy rozwoju dobroby•t Cl.la całego narodu. dokonywuje się przełom. I rzeczywiście. da- pierwszych dniach oblężenia", II. Komumkaty 
:lzicnnika. Są to zarazem pamiętne nzclzialy W Państwowych Zakładach Przeruysłu !3a- nym nam jest być świadkami historycznego 
uótkich je,zcze, aJe nasyconych treśclą dz!e-1 wel'llianego w Zelowie duża część r;,.aczy prze- zjawiska. Praca staje się sprawą hanom każ- z Akcji Odbudowy Warszawy. 18.30 Koncert 
jów paiistwa ludowego. szła już do pracy na 4 krosna. W:elu robotni- d?go uczciwego. rob.o<tnika, .P~acującego ;uz życzeń. 19.00 Koncert symfoniczny. 20.00 „Przy 

Oż viga się z ruin t znów tętni źvciem na- ków ,i_ ro?otnic osiąga Jpż p.01;:1ad i.50 p!ocent. me na kap1talistow t obszarmkow, ale dl3 spo- wieczerzy". 21.00 Dziennik. 21.30 Muzyki. 21.45 
sza 'Varszawa, której nikt nie zaprze~zy dziś j Wyrozmh się w szczegol'llos~1 t. t.:. (,a~ron leczeńs:wa, dla siebie _samego. I Słuchowisko pt. ,Trzech ułomnych" - Inter• 
prawa do miana stolicy pai'tstwa. A w odbu- Władysław (159,8 pr.ocent) i Cwcn He1ena Wysc1g pracy pomiędzy przemysłem wę- . . . . . . . 
dawanej z gruzów drukarni rozpoc.:yna swój (156,2 pro.cent normy). Również ;v przędzal- glowym i włókienruiczym otworzył now,, kartę medmm plebeiskte wg motywow Jd!Jonskrc<h. 
'\yarszawski etap „Głosu Ludu" rozszerza swe niach rnozna zaobserwować wzrost ·vydajno- w dziejach polskiej klasy robotniczej. 22.10 Wiadomości sportowe. 22.15 Wiec;-orn{ 
·rozmiary, ulepsza swą szatę zewnętr?.ną, u- ści pracy. _w Państwo:"ych ~akł;~a~l1 Prz.;m. ~arty, któ_rej zr..amiemem będzie szlat hetne I audvcja rozrywkowa. 23.00 Ostatnie wi'ldiJ'IlO• 
s.pBwnia służbę informacyjną, podnosi poziom Baw. w Zgierzu wyrabia Mana Rozanskd 1. 0,4 wspołzawodmctwo w pracy. L. ści dziennika. 23.20 Program lokalny na iutro. 
'pub llcys tyczn v _ godny rep re zen tant i popu- 11m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 j111111111 

lar~~l~o: ~~~ill~a:_ejt:a:~:~·y oręż demokracji lk e .• wyszywa·czk1· z ·e ludowej. Ceniony przez przyjaciół, grd:ny dla . 
wrogów, bojownik frontu ideologicznego, któ-
re90 głos rozb··zmiewa zawsze tam, qd'l!e to-. 
czy się walka z reakcją, z resztkami ponurej 

pr·::szlości naszego narodu. Reforma rolna 1 W"!!'VWQJ
0

"' 10· dzkich wio· kn;a-zy do wspo· 'Il a dnłc"'wa zaqospodarowanie Ziem Odzyskanyci1; Rele- f.'4 
• -ł 6 6 · · iZ W li 

rendum i wybory do Sejmu Ustawod;;wczcga; int!yw:dualne. 
'demaskowanie antyludowego oblicza PS!.. oh- Czołowi ludLie - przodownicy pracy fabryki I 
nażanic bankructwa politycznego i m·nalaego ; „Plutzar.Bnill" wzywają Łódź wlókienniclą do I 
PSL 1 5przvmierzoneg9 z nim podziemia; kam- l współzawodnictwa. 
pania arnncstyjna i walka z podziemiem go- Wal'l:a o plan, o podniesienie produk~'ji 
spodarczvm; walka 1J wykonanie Planu Trz}:· idzie zażarta. Cechuje Ją szczery entuziazm 
lel ;ticcgo i rozszerzenie współ?awodnictwa µra- c~łegc z<:?Społu 1i!brycznego 
c" · w tvch wszystkich akc.jach i kampa- \V ricnv5:~yrh szc.regach bojowników -· są 
nio-h naszej Partii i całego obozu ilemokraty- czr1nw1 pzoci<'wnicy pracy, wśród kl'J1ych sq 
c:rne90 słyszeliśmy wczoraj t sl 'szymv dziś,. tk 1· ZP wy"zy1·rn:~k · zespoły rab~l!lii:l<.J wy-
jasnv i 7dec-ydowany, rozwnżny i w'likliwy kc ń;zól!!i 1 taroiarm I może n;i,jlepiej za!Jra-
głos nas1<:>:io „Gloso Ludu". • zuie f·nt.u ja: m m1s· 1 •obo'nk''."j pr .>so,\ no. 

Niezmordowany szermierz 1cdnolilcc10 fron-1 · łowych rekordzistów pracy „Plutzera i Brul-
tu bratnich partii robotnicz 'Ch - PPR i PPS, I :a· '-' Y ~•n ·eśc'ć n:1 l ·ma.· i· . Gbs11 R. b1l-

b · hl j niczego" wezwanie do łódzkich· wł61rniarzy , ponularyzator idei sojuszu ro ot.n1czo - c op-
skrego i Bloku Demokrat;czn•!gCl _ je~t „za- aby stanęli do współwwodnictwa z nimi. 

1 
• 1• • • f Uw11ga tkacze I wy zywaczki łódzkie! ·łuzenie · znienawidzonv przez ppdz1em11~ 1 na- . 

!~111111111111.1111111111111111111111111111111:1. Tk<icte fabryki Nr 23 mają w swoich sze- _ 
„ -. regach 12 rekordzistów, wvrabiających od 146 [ Kto pierwszy f'" l- procent do 149 procent normy. Normy te zo-1 

Fych Jćzef 
przodownik 

L!bionck Józef 
farbiari: 

• stały osiągnięte przy materiala-:h v.rzorzys-
Centralny Zarząd Przemy lu Włókiennicze- Znirna dtl\~nd fa~ryka. w. Bial.ej .koło Bie}- tych, czesankowych pod kierowni-twen1 maj- bry!Jady wzywa do współzawodnictwa wyszy. 

go przystapil ostatnio do codziennej kontroli s~a „~lutzar 1, Brull dzis flguru)e Jako upan- stra Edwarda Kubicy. Przy kombinowanvch waczki łódzkich fabryk . 
. • d k . p . . , · stwow1ony osrodek przemysłowy Nr 23, na robotach na pierwszy plan wysuwają się, -ja- · Kobieta - mówi Jedna z rekordzistek Jre-

"'.ykonama pl:n~ p~o u cyi~ego.. r.zrz\rnl czele którego stoi kierownik b. robotnik i ko pierwszorzędni fachowcy E. Kubica i L. na Gniza - robotnica, maika, żona i gospo. 
się to mewątp iwie 0 zaspo oiema ~ie nwo- tkacz - tow. M. Wrze~ień. Krzywult. dyni doskonale rozumie, że droua do dobro. 
ści szerokich rzesz pracujących, zainternsowa- Fabryka oddawnc: znana ze swoieJ pro<lLlk- W rozmowie z naszym specjalnym wysłan- bytu leży poprzez podniesienie~ i wydajno-';ć 
nych w przebiegu współzawodnictwa pów ę- cji, obecnie pracuje w 80 proc. na eksport. nikiem tkacze-rekordziś:·i J. Marek (149,4 pro- pracy. B~clziemy współzawo:lniczyć z kcleżan 
dzy wlókniarzami i górnikami oraz pomi<-~dzy Materiały ubraniowe, powstałe z pracy rąk cent), Marek J. (149 proc.), Nikiel A. (147,2 kami łódzkimi, bo wiemy, ie !11k nam, tak I 
poszczególnymi zakł~dami_ pr~cy. . włókniarzv „Plutzar i Brull" idą do Aaglii, proc.), Puczkct F. (147,7 proc.), r.Iacher J. (147,7 ., im, na sercu leży dob o ca!ego. nil.ratlu, calej 

Począ:"szy od dnia. dz1s1qszego .bęJ~1e:ny ZSRR i Jugosławii:,. Poza planem, zespół fa- proc.), Zemanek J. (147,9 p10~.). Kabota P. klasy rnboiniczeJ, dóbl'obyt wszyst~ich 11a­
co~z1enme pub~1kowac w speCJa/ne1 ru01yce I bryczny wykonuje obecni~ .flagi r:iorskie dla (~~6,~ proc.), Scieszka. J. (146_,t proc.), Skrze-1 szych rodzin. 
naJle.psze wymki. dma. nasze1 marynarkt w<J!enne1 i h~n~1oweJ. sinsk1 J, (_14~,3 proo.) i P~czk~ !· (14~:6 pro~.) - Wyszywaczki „Plutzara 1 Brnlla' _ I. 

vV dniu 1 O wrzesnia w przemyślę hd we!J1ia-, . G~os ma to.w. Wrzesren _ . w zroz~m1enm_ c_alej do~1osłos~1 _ah~Jl wspoł-1 Gniza (193 proc.), H. Latanik (Hl9 rrc~. i H. 
nym najlepsze wyniki osiągnęły PZ?B Nr 3 . K1erowr.11k r.abryk1 . tow. Wrzes1en, st~ry . za\vodmctwa, Jako. d10g1 porlmes1ema ~o?ro- •Siuda (!86 proc.) wzywają koleżanki łó•Izk!e 
(dawn. Geyer). Przędzalnia średnio-p;zędnil wy wlokmarz b'telsk1 ?powiada naszemu .speqal- 'byt~ n_arodu i _cale]. klasy robotniczej oswiad· I· do współzawodnictwa. Prosimy „Głos Ro hat. 
konała tego dnia 17.074 kg przędzy, ro stano- ~e_mu wys~annikow1 o pracy na terenie swo-1 czr,h, z~ za. posred~ct-1'."em 

1
„Gloi;u RolJo:n~cze- niczy" 0 przekazanie mnzego we. zwania ł<Jd~­

wi 106 procent planu dziennego. Przęcl<:alnia JeJ fabryki. . . . go ~~fwaią ~2 .lodzkich ,kaczy do w„połza. 'kim wyszywaczkom i o za:!iommn!iOWilnie n'lm, 
odpadkowa wytworzyla .5.738 kg przędzy, co W fabry.~e· pracuią 503 osooy, łączme z u- wodmc~wa z .mm1. . I któi·a z koleżanek z Łorlzi będzie V/Si'r,1~ „ 
stanowi 1 l t procent p.lanu. Tkilłniil wy pre, du~ I m1rsiowyroi praco;vnikami Plan __ sle,yn'.owy . K~b1et~ me ~hcą _, zosla:1·ac w Lvle. 

1 
Robot- wodniczyć z nami. Przesvl..imy im wszysllJm 

kowala 105.119 metrów th.,inm. co stan r1w1, wykonany w 108 procentach. Przęd„aln1a 1 wy mce-vyszywa_czki wy.rnnuJa noi:m:r w .33 p~o. nasze gorące pozrlrnwienia. 
138.S procent planu. jkr.i'lczc1lnia pracują w ramach norm zespoło- centach do 186 proc. BrygadustKa Stefama W , , 

1 
. - f ·b' 

1 
ł'd k" ~ 

1 Brawo, Geyerowcy! • wycli tkalnia zaś i wvszywalnia mają !lormy 'Kos w imieniu przewodniczek pracy swojej Zy,rnn.;za m~ ~ ai
1 

~ilrn ~ 0 z iednakstad ....,....,.,.,.,,.,,, ..... ....,,_., .... .,.._._____ ' • espo. wy,;:oncza.m mo.-: rei po 1erow 

hłub • a ID cjat 
nictwem majstra J. F1Hpiaka, złożony z 15.t\ 
robotników, wyprai na fabryce „Plutz r 1 

Brull" w · przeciągu 1 miesiąca 55 tys. 153.SO 

I
. metrów mateliałów w 3/4 ogólnej ilcści mtr. 

czesankowych, prz„kracz'.'ljąc wyznaczoną nor 
mę w 137,5 pro-. · 

przodownic współzawodnictwa w PZPB Nr. 7 Zespół ten wzywa za pośrednictwem ,,Gło­
su Robotniczego·· ł6dzk1ch prarz)'. by pr.y tej 

. . „ .. samej ilości robotników wyprali tę samą ilość 

Smyczek Bronisława 
prządka 

Wolsztajn Adela 
tkaczka 

Po relexatach, wygłor.zonych przez tow. 
Pov0r&ltiego (PPS) i tow. Przybyła na wspól­
nym zebraniu czł. PPR i PPS PZPB Nr 7 dlu· 
go debatowano nad s)>rawą realizacji planu 
produkcyjnego zaidodćw. W ożywionej dy­
skusji tow.arzysze wysunęli sprawę wzmoc­
nlenła dyscypliny pracy słusznie wskazując, I 
ie da to w wyniku poważne zwięlcszanie wy­
dajności pracy. 

S.iere!I towarzyszek z PPB l PPS złołylo 

oświadczenie, tę Za\''arly ze sobą umowy tPPR), Jurczak Wiklozh (PPo>) 1.ti.,uczcc low.! metrów lei sąmei jakości. 
współzawodnictwa zobowiązując się zwięk· Wolsz_Lajn Adeli \PPR) i innym, . któr~y P~~y j Hasło w&pólza,vcrlmclwa 2 \dókn -u:; J·ą 
szyć wyd'ljność prar 1. Należy podkreślić, że stępuią do. w~śc1gu ~ra_cy. majst10:"11e i lue- Łodzią znc:lazlo żywy oddż„ri~\; 1 w5ród lar­
w tej fabryc e indywidualne współzawodnic- rowulcy w1nn1 ułatwić 1 udogodnic pr<:ic~. biarzy „Plurzarn i Brulla". Zl'!-pnl z.lr:_0ny z 7 
!"'"' zos!alo zctwa1te po raz pierwszy. Wita1ny Na pe\vno za pizykladom wyż. i w, mienie- robotników µod kierownic.l\"l'll' hr ·qadli-tI J . 
chlubną inicjatywę l tyczymy zwycięstwa u· nych towa~zyszek P_ójdą l inni robotnicy. Libi~nka wzywa o?powiedn1 ze;;plil lódz':!ch 
czestnJkom szlachetnsj rywalizacji. Pnqdkom Wspołzowodmc:t~ przysparza bogactw l~rl_i1arzy d~ ;v;1~•)łzaw<)rlrr:• ~"'il . Bryri."\l~tst~ 
_ tow. tow. Joachim ~ladysłowie (PPR), Je- j p~ństwu ludowemu i Jest niez;:;wcc!nym środ- L1b10nek. w umcr.tu zespoh~ Z·'zn~c.,z~. 1z ~:v-
ruzal A i l' (PPS) s k B • t I k1em do polepszenia własnego bytu. gada w) farbowała w prze J:\\Jll Jean go n„e. " e 1 , i:ymcza ronis aw 9 siąca 26.2;ł6,27 k<J. 

Jeruzel Aniela 
przqdka 

Jurczak Wiktoria 
przqdka 

Joachim Władysława 
prządka 

„Plulzar i B 'U li" nnor!HjE Ili! -:idc inha 1,u1:,:­
ralnP.5p~ '-::t :::vm 

Ży •ry ud2iał w akcii w~r "'3'•mrlrir:t H ' 

w ogóle w żvdu robotni1~6w f"ibrv>:t r·..:r 2J 
biorą kola partyjne PPR i I'PS ws~.olnie o:ira­
dujące i odbywaiące zebrania Setretarn? kół 
tow .. Pawłucka (PPP) i Kubica (PPS) opn•·- h-

l 
dają o w.spólnej pracy obu 11ri11)1tch parlii ro­
botniczych na tc~enie fabryki Moż~ '" ! 1śnie 
dzięki tei pracy fabryka „Plutzar t Bruil · jest 
szeroko objqta akcj;i ws;:i6łn1worini. t·„·a. · 

I Fabrvka po5iad;1 h11 ·l1ri ~n n • 1 i;•,;. q:, n, 

, w ramach l,t.)rei L 'n'r e ,„ pd , ,_1:. 7" i. 
baletow y w vi ó"'n:nny 11· k 'Llrn rs1e '""ietliro-
wym w Warszawie. Obe:;1ie zespól t . .on przv­
gotowuje się do występu w Bielskim r :atrże 
Polskim, który ma się odbyć 19-go bm. Istnie­
je też klub soo~towv i cŹytelni~ 

.Pow. 



I 
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. Było rano. Hubert, Olek i Karol szli do 
szkoły. Nie śpieszyli się. Lekcje zaczyniłły się 
o 8-ej rano, a przed chwilą zegar m'ejski 
wskazywał 7-mą. Cala godzina. Ulicami śpie­
e;zyli ludzie do kopalń i hut. Ciągnęły '•am· 
waje oblepione jak muchołapki. 

- Lubisz ty Katowice? - zapytał Olek Hu· 
berta. 

- Czemu nie, pnec1eż to mo]P. ·niasto .~ 
odpowiP.dziilł zapytany. 

- 1 ja lubiq, Zdwsze chyba hędę mieszkał 
tutaj. 

- A ju nie - przi::1 wal Karol. - Jct nie 
będę mieszkał na Sląsku, bo bym musiał być 
górnikiem jak tata. A ja nie chcę lJyć gór· 
nikiem i siedzieć pod ziemią. 

Koledzy spojrzeli na Karola. 
- Pewnie - przytaknęli mu. - Przyjem· 

!!ość to żadna, siedzieć w kopalni po•i ziemią 
i n!e oglądać słoi1ca. Czdsem, jak oatrzę na <Jj· 
:a, myślę sobie, źe o nim nikt nigdy nie bę­
dzie wiedział, tak na przykład jak wiedTtj lu· 
dz'.e o sportowcach. ' 

- Włafoie ja będę sportowcem - wykrzy· 
knął Karol i naprężył muskuły rąk. - Będę 
słynnym bokserem - dodał. 

Karol był silny i •biada temu kule::lze, z któ­
rym miał „na pie1'tku:·. 

- A jabym chciał mieć motor 1 pnbić 
w:;zystkie rekordy świata - rzekł Hubert. 

Koledzy zaśmieli się. 

- Przecież ty nawef na rowerze µorzątinie 
feżdzić nie umiesz. 

- To się nauczę - buinąl gn:ewnie Hu· 
bert. 

- A ty, Olku, czym chcidłbys '.!ostaN 
Olek zastanowił się chwilę. 
- Na pewno nie wiem, ale zdaje mi się, że 

llajmilszym spartem są narty: 
- Ech tam, narty - lekceważąca skrzywił 

slę Karol. - Na ringu walić się -- to praw· 
dziwa przyjemność i jaki zaszczyt, powiedzą 
o tobie „mistrz boksu", a boks, bracte, to nie 
byle co. 

Tak rozmawiając doszli chłopcy do szkoły. 
W klasie było już kilku kolegów. Franek 
„Przepiórka" skakał po klasie „w pozie bok­
Eer~kiej" z nastawionymi pięściami. 

- „A ten nokauteń1 - kończył 011ow:e1duć 
Franek - Węglik zwam się jak kłoda, an! 
zipnął". 

Karol rzucił teczkG na ławkę patrzył 

HATERl:!i::::::ie~:::z:ł ::
5
:.t donudł: - ,wa-

.- A który mi powie, dlaczego l'1tk bardzo 
-interesujecie się sportem? 

chwil~ irumcznie na po.pisującego się chucie· I wypadką_wi, stracił trzy p~lce u lewej rę:.1 I 
go „Przepiórkę". odt(ld poszedł na nauczyciela. Czy t11k było 

- Ty, Przepiórka, - powiedział lekcewa- ! naprawdę, nie wiadomo. Jedno było pewne, 
żąco - lekcje umiesz? - Fra.nek był znany I że pan Zarębek .jest porządny chł·'P i trzeba 
leń. · się z nim liczyć. 

- A co ci do tego? za.perzył się zapy· -- Dzisiejsza nasza lekcja - zaczął nau· 
tany. I czyciel - nie będzie miała właściwego cha· 

- Bo się )~piej, bracie, ucz zamiast ··"Y!Jłµ· 1 rakteru lekcji p. olskjego. Bę<lzie to iekcją ln­
piać! Wyglądasz jak mucha, a rozprawiasz o na, niż poprzednie i inna niż następne. Po pM· 
boksin.. Bokser z ciebie od sied)llin boleści. I stu porozmawiamy z sobą na pewne tematy. 

- Odczep się Karol - zaperzył się Fran~k Chłopcy siedzieli zaciekawieni. 
i chciał jeszcze coś dodać, ale rozległ się . . .. 
dzwonek i do klasy wszedł wychowawca, pan . Z ła~ki zerwał_ się Przep1orka: - E'.zy mo· 
Zarębek. l ze ... moze o sporcie? - zapytał wesoło. 

Był to wysoki, chudy mężczyzna, o pomar-1 - A ty chciałbyś koniecznie o sporcie? -
szczonej, suchej twarzy, z której patrzyły nauczydel spojrzał na Franka wesoło. 
przenikliwP. i dobre oczy. Mówiono o nim róż- - Ja? tak, tak.„ i cała klasa też - dokoń-
ne dziwy. że daw'no temu był górni:dem, lecz czył szybko. 
w czasie roz~dzania skały dynamitem uległ - Spor·\smen od siedmiu boleści - powie· 

Kochany PromyJcu! 
z kolonii wróciłam z rpowodu złego stanu 

zdrowia. Nie mogłam do Ciebie napisać, gdyi 
nie ipozwalały mi na to okolic?Jnosci. Cale dni 
byłam zajęta gorączkową ipracą, za,bawą, póź· 

niej chorobą. Byłam bibliotekarką całej kolo· 
nii, a więc sam przyznasz, że zmieniając co­
dziennie książki - byłam zajęta. Następnie 

bylam reda.)<torką gazetki ściennej. Naturalnie, 
że była to gazetkc;i nie tak {joskonała jak po· 
winna być, gdyż roiło się od błędów stylistycz 
nych, a wreszcie„. nie była drukowana„ Pisa· 
na była moją ręką!!! Wyobrażasz sobie, ko· 
chany „Promyku", jak wyglądała ta gazetka? 

Wstał Karol, chrzl\kllął I zaczął: 
- ~. proszę pana, sport jest idr:iwy, daje 

dużo zadowolenia, · możn11 'Zostać mistrzem I 
zdobyć sławę, być bohNterem. 

- A czy dużo jest sportowców z tytuła"'1 
mistrzów? · 

·-Ech, nie„. 
- Czym jest twój oj<:iec? 
- Gómikiem. 
- He lat praeuje w kopalni? 
- Piętnaście. 
- Twój ojciec napewno jest bohatere:tn -

zauważył poważnie nauczyciel. 
Karol miał ocho1ę wybuchnąć imlech!m. 
- Gdzież tam, proszę pana. Przecież m6'j 

ojciec nie jHt sportowcem. 
- Jest bohaterem pracy - dokończył pan 

Zarębek. 

BOhate.c pracy? Cóż to wowu z,a nowe bo~ 
ha>terstwo - zastanawiali się chłopcy I nic a 
111k nie rnogli zrozumieć. Pan Zarębek chwllEJ 
milczał, paitrzył na chfopców, potem wstał, 
stanął obok pierwuej ławki i tak zacz11ł: 

- Nadeszły czasy, w których każdy robot· 
niik może być I jest bohaterem. Interesujecie 
się aportem, piłką, wyścigami„. a czy &łysze· 
liś<:ie o nowym, wielkim wyścigu„. wyk1gv 
pracy? 

Pranek :z&rW<lł się jak o.parzony. 
- Tak, tak. Właśnie teru, w tych dn!aol 

łfkacze z Łocbi sta>nęli do wyścigu z górnika• 
ml. Mówił mi tato. 

- ezy będą się ścigać, k·to lepiej biegał 
- z!i)>yitał flegmatyczny Hubert, na co cela 
klasa wyiłmdmęła śmihkhem.. 

- Nie, - odpowiedział pan Za.ręhek -
będzie to wy8cig pracy; chodzi o to, czy tka· 
cze, ozy górnicy wy,robią większą ?r::idukcję. 

- Tato mówił, że my, że gómicy, i-wyclę• 
żą - krzyczał Olek. 

. - To się okaże - powiedział pan - łó«iz.. 
cy tkacze i przędzalnicy to mocni lu.i'iie. _ 

- Ale górnicy jeszcze mocniejsi -· za• 
uważył Karol. A nau~yciel powiedział: 

drow 
' 

rumiane i wypoczęte 
„ ~ ~ '\}' .t.~ r . „ 

Ale starałam się pisać jak najładniej i inajczy 
telniej. Nad jedną literą pociłam się godzinę. 
(99 procent przesadzając). Ale litery i tak fi· 
kały nogami i szydziły ze mnie. P.rawdopodob­
nie była dla mnie jakaś odpowiedź czy coś w 
tym rodzaju, ale :nie znam jej, niestety. Jakaś 
dziewczynka pytała się o mój adres, ale cóż 
z tego1 Rodzice gazetę zniszt'Zyll. W następ­
nym liście opiszę Ci dokładnie życie na kolo­
niach i poślę ·swą .podobiznę (naturalnie, jeżeli 
się zgodzi-sz, Promyku), Ba.rdzo mi żal k!>legi 
Rutkowskiego, który otrzymuje niezbyt rados• 
ne odpowiedzi. W moim egzempla.rzu ostatnio 
wydanego „Promyka" jest duża pomyłka. Do 
utworu, który powinien nosić tytuł „Modlitwa 
lasu" podany jest tytuł „Mały bohater", czy-, 
tanka pt. ,,Mały bohaiter" nosi tytuł „ModlH· 
wa lasu". Co to znaczy? Domyślam się, ale 
nie wiem, czy zu.pełnie. Otóż pan redaktor 
chce sprawdzić uwagę Czytelników. Czy tak? 
Ilustracje, czyJi rysunki rówmież mylne. 

- Idzie zima, tysiąoe ludzi potrzebują wę· 
gJa. Wasi ojcowie pracują ofiarnie, by og•zać 
setki tysięcy mieszkań, by nie było Izb, w któ· 
rych marzną dzieci. 

- A robotnicy z Łodzi? 
- Wyra.Uiają materiały na paHe, kurtki i 

Powróciły 

- dzieci 
~ramwajarzy 

Krakowiak 

był jest i będ;i;ie 

•UJ ulubieńszym 

numerem 

µopiSQWlJm 

z 
kolonii 

l·etnich 

Taniec 
grecki 

zachwycił swµm 

pięknem zarówno rodzi· 

ców, jak i dziatwę 

kle już kończę, drogi „Prnmyku'', gdyż za­
biorę Ci dużo czasu czytaniem swego nudne­
go listu. 

Lusia Binderówna, 

• Poddębice. 

Nie daję Ci swych utworów, gdyż poślę 
cały ~esiyt w następnym tygodniu. 

• • 
ODPOWIEDZ REDAKTORA. 

spodiµe. 
- Więc praca jednych i drugich jest jed• 

nakowo potrzebna - nuważył rMsądny Olek 
- Tak, OLku. 
- A dlaczego pan powiedział, że rnbotni• 

cy są be>ha1erami, a praca bohaters1wem1 
. - Była wojna. Bohaterem był każdy czfo· 

wiek walczący o wolność wszystkich lud'Z!. 
Wojna mi!llęła. Teraz bohait&rem jest czło· 
wiek pracujący dla dobra tych ludzi. Górnik 
zaopatruje mieszkanie w węgiel. Gcrrby nil! 
praca wuzych ojców, nie mielibyscie świat>.ci, 
S·tanęłyby fabryki. 

- To by łódzcy robotnicy nie mieli pracr 
- krzyknął Ka-rol. 

A my, śl4zacy ubrań 
Olek. 

* * * 

powiedzia1 

Kocha.na Lusienkol C::ieszę się, że „Promyk" 
będzie miał znów swą stałą wspólpracownicz· 
kę i przyjaciółkę ,t?in. Ciebie. Szkoda, że nie 
przysłałaś mi z kolonii gazetki ściennej. Bar· 
dzo ciekawią mnie takie rzeczy. Chę!n ie wy· 
szukałbym Ci i przesłał „Promyk", któreao rne 
czytałaś, ale jestem dziś bardzo zajęty. O 
Twój adres rzeczywiście prosiła je dna"'!' Czy· 
telniczek „Promyka", ale podałem go jej, więc Hubert, Karol i Olek wracali ze !!Z.kpłv. 
pew111ie do Ciebie napisze bezpośredmo. Slusz- Jakiś cus nie odzywali si~ do siebie. Szli za• 

I 
nie zauważyłaś, że w jednym z :numerów po· myśleni. Pierwszy odt'!zwał się Olek: 
przestawiane były tytuły i obrazki. To korek- - Czy dalej myślisz 0 boksie, Karolu? 
tor w drukami tak się fa•taJlnie pomylił. Na- Karol pokręcił giową: _ Ech tam, z bok• 

I tarłem mu za to uszu, a om się tłumdczy, że sem! Myślę 0 moim ojcu. Dotąd nie wiedzi· a· 
był ba.pdzo zmęczony. No, cóż ·robić? Chyba ł · · 

' mu tym razem wybaczymy i poprosi~ny, by em, ze Iiloj ojci~c moż~ być tak bardzo po· 
: i:~ .'przyszłość lepi~j uważał. Utwory swe przy- !:~:i:iy społeczenstwu, ze może być„ . be> ha• 

shJ. Nawet, gdy me będzie w gaze-tce m;eisca w· 
na ich wydrukowanie, to J·e z przyi·emnc~ciA . :-- iesz co.' Karol, ja chyba zostanq gór• 

-. mk1em - powiedział Hubert. 
przeczyitam. Z fotografii też będę ra-0. • Karol chwilę milczał. 

Mam nadzieję, że już zupełnie przyszłaś do - A ja będę Lnżynlerem. Wymyślę 
zdrowia. Gorąco Ci tego życzę. maszynę do wydobywania węgla. now11 

Reduktor. c · · k z f 
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erzą Za1ączkow.skl 

WYS<CIG 
Włókiniarz i górniik. najmilsi, 
rozpoczęli szlachetny wy~cig. 

Będą rzeźbić Polski potęgę: 
włókniarz - włóknem, a górnik - węglem. 

Trudem swoim, wysiłkiem, pracą 
odbudują kraj i wzbogacił. 

Nucą krosna, dźwięczę. oskardy. 
włókno miękkie, a węgiel twardy. 

Twardy węgiel I włókno mięlclcie, 
to jak · wróżba, że b~le pięknie. 

Bo . nam ,trzeba, by sprostać gruzom, ·J z tą dobrą wrózbą. najmilsi, 
j duzo włokna i węgla dużo . rozpiocięto szlache-tny wyścig„. 

UJllllillJlllllllllJlłlllllUllll!łllllUUUllUUlllUllll!llJJJUlJ!l!lllll!ll!lnJUllllllllllllllllJlllllllllllllllUUl!llllll!!!!!!tl!l!!ll!!l!!!!l!l!!!U!!llllllUlllUJIM!ll!UllllllllUHlllllll!HllllllllUlllllllllllllllllllllll 



Zbyt . k 
Lud włoski otwiera oczy 

państwa. 

Ol 
na istotę pomocy Stanów Z ednoczonych. 

- Nędza mas. - Wzrost sił faszyzmu 
-

ry 
Zależność 

H'ie -ci z kraju 
PASTORZY EMIGRUJĄ 

W tamach akcji repatriacyjnej Niemców 
z Dolnego Sląska, opuścili ostatnio ·woje­
wództwo wrocławskie ostatni ksir : h nie­
·mieccy. Kościół katoliC'ki na t y m terenie 
jest całkowicie zrepolonizowany. 

Mediolan, we wrzesn:u. ka1iskich przemysłowców. My możemy za do-
Podrożni ka. od pierwszej chwili po przy- lary ameryikai1skie kupić nie maszyny i mzą· 

~etdzie do Mediolanu' ogłusza nigdzie ;ndziej dzenia, których potrzebujemy, ale konserwy, 
IIlie spotykany hałas. Z drikim warkotem pę- gumę do żucia i tysiące nikomu nie putrzeb­

nych pracowników, ale faszystów nie ' udało ZA SZEPTANĄ PROPAGANDĘ 
się usunąć. W .wyniku rozprawy przed Rejono'' . 'm 

dzi ulicami miasta ma.sa aut. których motory nych cudów „Nowego Swiata", 
nie znają tłumika. Wspaniałe medio'.anskie W,iększość Włochów rozumujo dzi.~ w ten 
tramwaje niemiłos1emie skrzypią na zakrętach, sposób. Dla żadnego z nich n:e ulega wąLpli­
wywołując dreszcze u nerwowych przechod- wości, że ptzedmiotem targów m\P,dzy de Gas­
lliów. perim a przedstawicielami Trumana są właś· 

Sytuacja we Wło szech pogarsza s : ę coraz Sądem Wojskowym w Krakowie zostali 
bardziej. Wzras ta zależność od Ameryki 1 co- skazani za szeptaną propagandę Helek 
raz bezczelniej występują faszyśc:. Robotnik Leonia, właścicielka restauracJ' i. ' Białej 
włoski zrozumiał, że amerykańskie dolary, par 
chnące potem jego i jego braci robotników w na 5 lat więzienia, vVróbel. Jan ~ Andry· 
innych krajach i Ameryce, niosą wyzwolenie ch:o:va na 4 lata, oraz B~r~1el J~1an, Wła•. 
silom faszystowskim. Dlatego Wlosi dziś już I śc1c1el straganu w Skawm1e na Jeden rok' 

Do innego rodzaju „dziwów" należy odpru- nie Włochy, ich suwerenność I nit?tule:iność. 
wadzenie majomych do„. tramwaju. Na I?_rzy- Im dalej od cen•\rum miasta, im bardziej 
stankach ~toi częstokroć wieloosobowa grupa 1bliżamy się do dzielnic robotu.czych, tym 
ludzi, z której zaledwie jedna lub dwie osoby w1~ks:ta jest nędza. Snują się milczące", panu· 
wsiadają do tramwaju. Reszta zostflje na re postacie bezrobotnych, cały dziei: wędrują­
przystanku i głośno krzycząc powiewa chu· cych od urzędu qo urzędu, od fabryk: do fa-

nie chcą dolarów. więzienia. 

Serce dla niemych przyjaciół 
steczkami. bryki, w bezpłodnym poszuk"-A'aniu pracy. 

Dziwny jest także sposób prowadzenia od· Robolnik wioski widzi co się święci. Widzi Towarzystwo Opieki nad Zwierzętam~ wznowiło dzi łąlnoś ć 
budowy miasta. Nigdzie nie widać rusz~owań, on, że podczas gdy w rządzonych przez „!udzi 
stert cegieł itp._ Obiekty odbudowywa~,~ ~ą 0 • zaufania" Wall-Street Włoszech ro~rntnik l~a- Ws.zy~cy przyjaciele i mtłośnicy zwłerząt I Towarzystwo w najbli 'szym c.zas!e otrzy· 
ta~zan~ matami ze ~łomy .lub olbrzym:mi t~- c1 głos i wpływy - eksfaszyś-:, : neofnszyści powltają z zadowoleniem fakt. *e w ł,odzi ma lokal na otwarcie kllntki dla z te crt 1 
bJ1cami reklamowym1. Dopiero po zakonczenm . . . . . w rz 

t . kl .k . k . . rnhią, co im się żywnie podoba. 1stme1e zreorgamzowane obecnH'! Towarzystwo w porozumieniu z kuratorium zorgantzui·~ 
prac ma· y 1 re amy zm aią, u azu]ąc miesz· . . . . . . . • . I -
kańc:om nowy dom. Włosi uważają, że taki W 3edne1 z mme3~zych fa_oryk 

1
Jedwab1:1, Op1ek1 nad Zw1erzętam. Towarzystwo liczy koła Towarzystwa w szkołach łódzkich . . 

sposób 1·est naJ·lepszy, nonieważ mkt nie mo- wy_buchł medaw.no strajk. Własc.icie. fabryk·t·, obecnie przeszlo 300.u członków i ma tym· 
"' kt dl Członkowie Towarzystwa sq upoważnienł 

ie przedwcześnie krytykować, a odbudowany ory przez . uzszy c~as ze :"'Z<,l•ędu .na SWO] czasową siedz.lbę przy ul. Piotrkowskiej 49 
obiekt zyskuje na atrakcyjności. wybitny . udział w dzia!aln0~:1 p

1
art'.1 faszy- CKOS, tel. 277. 50. do zatrzymywania wraz z miltcjantem krzyw· 

Poza tym na wielu rogach bardzo uczęsz- stoy,rskiei wola! dzialac P'.zez p.em!JOt~nta , Prezesem nowoukon~tytuowanego zaiządu dzicieli zw·erz9t, którym nakłada się wyso· 
czanych ulic działają spece od hazar<lu. Są tu I wrocił do domu',, Wp:owadztł or.. w swej fa- został dr Czapliński, wiceprezesem dr Dow· kle mandaty karne. ' 
rulet.ki, loteryjki, karty i inne gry, jakich nie ?ryce „ra.dykalne Zfl':iany, powga:ące n.a ~ym, giałło t prokurator Stankiewtczowa. sekre- Wszyscy ludzie nte pozbawieni &erca, O 

d · K; "· ze zwolmł z pracy kilk11 wylHtu lc:1 działaczy _ . , _ . 
mano u nas nawet na prze wo1ennyrn .e. robotniczych i przyjął kilku znanych w Medio- tarz.em ob. Krzycka, skarbnikiem płk. Vogel. przede wszystk1m. miłośnicy zwterząt, w1nn! 
cela.ku.. k . . . d . I lanie fal;zystów · gospoourzem ob. Bau!is k!e1owntkaml pro-1 wstępować w s:aeregi Towarzystwa Opieki 

W zadnym ra3u 111a swiec1e cu zoz;emca · . . • ' _ . z t r 
nie otaczano taką opieką jak we Włoszech.. Protest robotników zmusił wprawdzie fa· p~gand! ob. Pac1ark1ew1c.z l poruczntk Wi- nad w erzętam . 

Dziś Włosi z większą rezerwą odno~zą się orykanta do przyjęcia z powrot!:-m wyrzuco· śmcwskt. . . . . . . m. s. 
do cudz.ozlemców, a zwłasicza do Ameryka- 111M'!l'l'll"H 111·11,111, u1111111u·u11.H ti1 111111.11.•11 •1111111111111111,1 1.11111111111nni.11111.111111111111111111.'U 1111n.,11u .11rr1111111u1u!11.uu.11u.11..1.1.:1.1.J„u11.11 U.I.UJ.il 

l!lów. Brzmi .to .nieco parad?ksalni.e; ponie":'aż Dz1-eło pracy I energ1_1_ 
nikt przec:lez me ma wtęce) od mch rlolarow, 
a jednak.„ 

„Te dolary zbyt nas drogo kosztują" -
oświadczył w poufnej xozmowie portier jed· N o 
nego z 111ajnowszych hoteli med1olańsk.ich. ·­
Dolary dostają nasi politycy ! bankierzy, Il 

my musimy w zamian za to oddac ~meryka- , 
nom Włochy. Potrzebne nam są pieniądze, by I 

i .s ap tają na pustkow· ach 
odbudować przemysł - Ameryka le nam da· • Rekordy Zw; qzku Radzieckie o 
ją '. ale - wtedy ten. pr~emysł prrestnje na- Związek Radziecki nie tylko w rekordo· byl! tam robotnicy i tnżynierawle. Po upływie 
lez"ć do Włoch, a ste.ie su: wlasnc.śc:ą ~mery· wym czas!e odbudowuje zniszczone .„ czasie krótkiego czasu uruchomtli oni sześć kopalń. 

OGŁASZAJCIE Slf; 

w „GŁOSIE ROBOTNICZYM" 
najpopularniejszym dzienniku w województwie 

wojny, spalone przez niemieckich wandalów Obecnie w tym miejscu tętn! życiem nowe 
dawne miasta, ale również wznosi nowe. Prze mtasto -- Gremlaczyńsk. 

de wszytk!m tom, gdzie !sinieją dogodne wa A oto krótkie dzteje nowego miasta. Jes!e 
runk! dl<.x rozwoju przemysłu. Oto np. na Ura n'iq r·oku 1941 przybyli w le dal kte strony 
lu Północnym zostały odkryte przed wojnq po ko nst•uktorzy tank ów. Wraz z clohylk;"m ro­
k!ady węgla. Sześć lat temu przez tajgę ptzy botn1kćw wyładowano z tego sam go trans-

ww w w~~~~~~~~~~~~~w~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~ ~~~~~~~ 

llflkros1'op1Jnv nabój potężngch sil 

B O m b a r a d o w a, i gł y i u s u w a n i e c h o r y c h t k a n e k 
Jak pracuje Instytut Radowy w War zawie 

Warszawa, we wrześniu. ., pierwszej chwili wprzągnięto w służbę zdro· 1· Właśnie przed chwilą zakladano rad cho· 
War5zawski Ins.tytut Rado:WV, całko~icie wia, aby nie. marnować ani ~nia, an.i godziny. ~e~u, . które~u ten złośliwy .nowotwór umie· 

wypalony w czasie powstama, pozbawiony Przed wo1ną Instytut posiadał połtora gra· snl się na Języku. Zręczne i wprawne palce 
ws~ystk!c~ urządzeń szpitalnych, a.parat.ury i ma radu, z czego 2/3 ofiarowała genialna od· lekarza wbijają w język dość grube, długie 
naicermieiszego skarbu,. radu, od stycz.ma ~r. krywczyni tego pierwiastka promieniotwór- na 2 centymetry igły. W igle znajduje się 
rozpaczał swą pracę. Rownolegle z odbudową . . . d h' d p · · 

h " · t 1 · .k · . . 1 · czego, Mana Cune·Skłodowska. W czasie oku- o ro ma ra u. o przymocownn111 1gly przy 
gmac u 1 m~ a ac1ą nai omecznie1szyc 1 urzą- .. N. . . d .. 1. t d pomo cy mocn 
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dzeń zaczęto kompletować aparaty rentge- pacii 1emcy .częsc ra u wyw1ez 1, resz ę po - . e 1 1, c ory z ruc em wsuwa 
now~kie, laboratoria. a otrzymany rad od stępem uratował dyrektor Instytutu, dr Łuka· Język. Przez_ kil~~ czy kHkan~ście go.dzin n~e 
~ szczyk, kładąc w miejsce prawdziwych tubek będzie mogl nic 3esc. · le czym 1est to c1erpie111e. 

Wydaleni z partii 
kradzież 

za 
Miejska Komisja Kontroili Partyjnej w Ło­

dzi usunęła z szeregów Polskiej Partii R.Jbot· 
niczej niżej wyrnienionyca: 

1) Gawrońskiego Tadeusza - ur. 2.12. 1906 
!!'oku, byłego dyrektora technicznego KombiJJa­
tu Jedwabniczego Łódź-Południe, za naduzycia 
materialne. 

2) Oberbeka Zenona - ur. 26.9. 19!)7 roku, 
byłego kierownika oddziału PZPB Nr 9 -- za 
111aclużycia materialne. 

3) Ratajczyka Mariana ~ ur. 2'2.1. 1927 r., 
byłego kon·trolera Centralnego Za.rządu Kin -
iza nadużycia ma•terialne. 

4) Jaroszyńskiego Adama - ur. 29.3 1891 r. 
byłego intenderuta Zw. Zaw. - za nadużycia 
materialne. 

5) Klimczaka Miec.zysława - ur. 28.3. 1915 
roku, robotnika PZPB Nr 15 - za nadużycia 
lila teria?ne. 

falsyfikaty. w porównaniu z chorobą, tak straszną i prze-
Obecnie posiadamy w Polsce około 3 gra· wleJ<:łą jaik rak? 

mów radu, a ilość ta w najbliższym czasie Instytut radowy będzie jednym z najnowo­
wzrośnie do 15 gr, co ulatwi nie tylko metodę cześniejszych szpitali te.go rodznju, Ze wzglę­
leczenia, ale umożliwi stworzenie jeszcze du na poknzną ilość radLt, jaką dysponuj emy, 
dwóch Instytutów. Jeden z nich będzie uru- hędzie posiadał „bombę radową", która będ7.ie 
chomiony już wkrótce na Sląsku, w Gliwi· działała na odległość, podobnie jak lampy do 
cach. naświetlań. 

Upowszeclmi•mie leczenia raka za pomocą 

radu ma wielkie znaczenie, gdyż jest on u nas 
obok gruźlicy najczęściej spotykaną i najbar­
dziej okrutną chorobą, atakującą człowieka 

bez względu na wiek. Smiertelność przy scho­
rzeniach rakowych wynosi w P1)lsce 25 tysię­
cy ludzi rncznie. Jest to straszne żniwo i trze­
ba wzmóc wszystkie siły, ab-y jak najwięcej 
istnień wyrwać śmierci. 

Raka leczy się nie tylko przy pomocy ra· 
du; w pewnych wypadkach konieczny jest 
nóż chirurga, a często najlepszym środki em 

jest naświetlanie apara•tami Roentgena do głę· 
bokiej terapii. Aparaty te mają napięcia 200 
tysięcy wolt i posiadają fale dłuższe, niż rad. 

Warszawski Instytut leczy już wszystkimi 
metodami i choć jeszcze często pracuje w pro· 
wizorycznych warunkach, ottzymuje dobre 
rezultaty. 

Dyrektorem Warsza wskieuo In,,: tytułu Ra­
do wego jest dr ~ukasz czyk. Jemu i siostrze 
Marii Curi e-Skłodowskiej, dr Bronisławie Dłu· 
skiej, Instytut zawdzięczał swe istnienie przed 
wojną. 'fo. że dziś został odbudowany, to też 

w znacznej mierze zasługa dra Łukaszczyka. 
W przyszłości i kto wie czy już nie bliskiej, 

Instytut Radowy będzie spełniał też ważną 
rolę jako placówka naukowa dla lekarzy, któ­
rzy będą się specjalizowali w leczeni!!- raka i 
badaniu właściwości promieni radowych. Bę· 
dzie też pierwszym, który w swym dziale chi· 
rurgicznym będzi e mógł wykonać operacje po· 
legające na całkowitym usunięciu przeżartych 
rakiem płuc. 

WiP.!kie odkrycie Marie Curie-Skłodow­
skiej dało naszym lek ąrzom i urrn11ym potc;ź· 
ną bro1i, niosącą ulgą cierpiącym i wyrywa· 
jącq śmierci zastępy skazanych na nią Judzi. 

J. w. 

portu cię:i:k!e warsztaty, tłocznie, młoty ico• 
wolskie i mnóstwo najrozmaitszych narzędzi 

rzemteślntczych. Wkrótce na pustkowiu wspól 
nym wysilkiem tysięcy Judzi zaczęły wyras 
tać budynki. Pracowano w dzień t w nocy. 
Wówczas dopiero odetchnęli pra cownicy, gdy 
zakończono Instalację najwożn!ejszych var 
sztatów. Równolegle z budowq! budynków 
przedsiębiorstwa, budowano miasto. Po obu 
stronach szerokich ulic, wystawiono domy 
dla robotników, Ynżynierów, majstrów i urz d 
n!ków. Oztś Grerr.iaczyńsk liczy setki domów 
mieszkalnych. W centrum mfasta wznosza się 
gmachy: klubu kina, biblloleki. Miasto raz 
budowuje się, wzrasta i urzqdza. 

Skromna osada Mtos na Uralu, rozrosł~ 

stę w czasie wojny w wlelkl ośrodek prze:mi 
słowy. Powstały tam pierwsze 'ha Uralu Zakła 
dy Samochodowe, które wyprodukowały już 
tysiące sa mochodów ciężarowych. W pobli :u 
zakładów wystawiono mnóstwo wi e!opiętr:: 

wych domów. Mtasto posiada kilko szkół, pe 
rę wyższych zakładów na 1kowych, !nstyluty 
naukowo-badawcze, kluby. Niedawno otwar· 
to pierwszy Teatr Miejski. 

Ośrodkiem przemysłowym stało się rów­
nież m!asto Rubcowsk - nie tak dawno jesz 
cze mała wtaska sybe ryjska. Mta sto powsto 
ló cztery la ta temu ! ju1ż slynie ze swoich fo 
bryk i maszyn rolniczych. Zwlaezcza popu• 
Jame są lu .zaklac;ly budowy tartaków, które 
wysyłane sq da wszystkich zakątków Zwiqi 
ku Radztecklego. 

Na północy wyros ły w osla!nkh czasach 
du·fo ~tasta podbieguno ' ·u - Igarka, Nozllek, 
Workuta, Uc'hta. Władza radziecka p rznobrazi 
la wiele okręgów Dalekięgo Wschc clu. ·Na ol 
br.zymich przestrzeniach " Kołymy, do n!edaw 
na niedostepnych dla ludzi, po\~!ały se tkY 
osiedli miejskich, które posiadają szkoly, klu 
by, szpi•tale. Nowe miasla połączone są z Ma· 
gadanem, ośrodkiem Kalyny, bitymi drogamt. 

Na Kaukazie obok mia steczka na lewym 
brzegu rzeki Kury, budują się Kaukaskie Za 
kłady Metalurgiczne. Wra z z warsztatam1 po 
wstają nowe ul!ce. Rzędem us!awlly Gię ali· 
cz11e dwupiętrowe domy z różow13go kamie 
n!a. Ulice okryte sa zieloną szata topolt. aka 
cji, mo rwy, orzechów greckich. Wzdłuż aafal 
towy~h tro tua rów kwitną klomby i ogr ćdkt. 
Praca milionów wytrwałych obywatel! w cza 
s!e wojny i pokoju tworŻy nowe wartości, roz 
budowuje, wzbogaca Zwiazek Radl"lec!d 

- ~ 

Dli! złodziejów mienia państwoweg0 miej· 
gca w uaszych szeregach nie ma. I nie osloni 
Ich f~itymacja rpar>tyjna przed słusznym wy· 
miarem ilcary. Partia nasza, sżczególnie obec­
nie - w okresie zmiany legitymacji tymczaso­
wych na stale - sprawdza swoich człon-:Ców 
-i oczyszcza się z elemen·tów niegodnych mia 
na peperowca. Niekitórym towarzyszom -
młodym przew·dżnie - wstrzymano legityma­
cje 111a ok1~s 3-ch miesięcy - cl mogą jeszrze 
aktyw·ną p·r.!\cą wykazać swoje przywiązanie 

do partii. Ale kto shańbil się kradziezą -- za 
tym wro1 partii zamknęły się bezpowrotnie. 
A.n i pa rtia, ani klas• robot<IJicza nie będ1le to· 

Niektórzy chorzy na naświetlania przycho­
dzą, inni są zmuszeni do pozostawania na 
miejscu. Na razie s:upital ma zaledwie 60 łó­
żek, lecz w miarę uruchamiania dalszych sal 
będzie ich około 200. 

Inwalidzi m.aią pierwszeństwo 

lerować złodziej&-- przeniewierców. 

Feliks Bers:./ 
Przewodniczący 

Komisji Kontroli Party jne\ 
w ł.odzi. 

W niewielkim pokoju odbywa się właści­
wy proces zakładania radu. 

Cenny pierwiastek jest osłoni ęty tubką pia· 
tynową i wygląda, jak maleńki nabój. Scho· 
rzałe miejsca pokrywa s i ę masą pla;tytmą i 
pó;i;niei umieszcza na niej rad, który swym 
niesłychani e silnym promieniqwaniem zabija 
raJqi . Jest 1eszcze inny sposób zakładan ia ra­
du, bardzo przykry dl11 pacjenta, ale w pew· 
nyc:h w.ypadh~h nieodzowny. 

do przydzi<?łu gruntów 
'!" celu °'-'t?tecz.negQ. załatwie~ia prz.\ I Pierwszeństwo spośród kandydatów 

działu ,g:runtow inwal1.<lom woi~nnym. przysługuje żołnierzom Wojska Polskie· 
zdemo·btltzowanym \V\'.lj5kowym, party- go, inwalidom wojennym oraz uczestnie 
z~ntom oraz .r~dzinom P? pole~lych żoł- kom partyzanckich 1alk 0 Polskę Demo 
nterzach. mm1sfor Rolntctwa t Reform kratyczną. Również przy podziale inwen 
Rolnych ob. Dąb-Kocioł wydał specjalny tarza żywego I martwego będzie uwzglę 
okólnik resruluiacv te sorawe. . dniana ta sama kolejność. 

• 
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.li' psiej poczekalni na ul. «opernika Dziennikarze proletariackiel 
Łodzi na odbudowę Warszawy J.ecznica chorych zwierziłt Dziennikarze „Kuriera Popularnego" 
i „Głosu Robotniczego" na wspólnym ze· 
braniu w dniu 14 bm. postanowili prze· 
kazać honorarium jednego dnia pracy 
na rzecz odbudowy Warszawy i wzywa• 
ją kolegów, pracJ,ljących w prasie łódz· 
kiej, do powzięcia identycznej decyzji. 

Nawet młodzi Judzie „Fili" prze'd operacjq 
lokujq swe uczucia w obc!ęcia ogonka 

zwierzętach 

„Dobry człowiek kocha zwierzęta" - twier 
dzą niektórzy. Jeśli by lo było prawdą, gdyby 
dla miana „dobrego człowieka" wystarczała 
'tylko miłość zwierząt, ze wszy~tkich miast 
w Polsce, w Łodzi byloby chyba najwięcej 
dobrych ludzi. Ludzi kochających zwierzęta, 
bą, . poświęcających się dla nich, spotykamy 
najwięcej w Miejskiej Lecznicy Zwierząt 
przy ul. Kopernika. 

Od najwcześniejszych godzin rannych pa­
nuje tutaj ożywiony ruch. „Chorzy", w to­
warzystwie swych zatroskanych właścicieli 
W Y:pełniają niewielką poczekalnię przed gabi­
nete_m l~karza-weterynarza nie tylko sobą„. 
ale 1 głosnym szczekaniem. Bo większość cho­
rych - tp psy. Ratlerki, buldogi, wilki, a na­
wet kundle masowo przechodzą ostatnio . no­
só.wkę'', zakaźną chorobę dróg oddecho.rych. 
Nie. <;h~ą )eś_ć, ropieją im oczy. Zatroskany 
własc1c1el 1dz1e wtedy ze swym pupilkiem do 
we~erynarza. Tutaj, w Miejskiej Lecznicy 
Zwierząt taka „psia wizyta" kosztuje całkiem 
,,nie psie" grosze - bo 150 zł . A np. lecze­
nie konia jest tańsze, opatrunek kosztuje 120 
złotych. Nic w tym dziwnego. pre~ domowy 
jest, bądż co bądź, luksusem. _ 

W tej „psiej poczekalni" jedna po drugiej 
„psia mama" lub, co rzadziej się trafia -
„psi tata" składają przed młodym doktorem 
ob. Dębskim. dane co do wieku pupilka, je­
go cierpień. Studentka U. Ł„ K-icz, przyszła 
tutaj ze swoją „Psotką". Chora? Nie. T.rzeba 
1ej tylko uciąć ogonek i uszki. „Dlaczego?"­
pytam: Ob. K-icz jest zdumiona: „Jak to, pan 
Die wie, że ratlerek musi mieć obcięte uszy 
i ogonek, bo inaczej wyglądałby. jak, jak, 
no - powiedzmy, jak Charl ie Chaiplin bez 
Wasików i melonika" . Biedna „Psotka" pada 
o fiarą psiej mody, jej rozpaczliwy krzyk do­
b iega nas z sali operacyjnej. S tudentka za­
słoni ła uszy dłońmi. Nie może ścierpieć bólu 
suczki. A jednak sama ją tu przyprowadziła„. 

Miejska Lecznica Zwierząt nie leczy wy­
lącznie psów. ~ej głównym zadaniem jest nie-

W~pólne zebrania PPR i PPS 
W doin dzisiejszym odbędą się wspólne ze. 

brania członków PPR i PPS w PZPB nr 14, PZ 
PB Nr 6, PZPB w Rudzie Pabianickiej. . . . . 

W środę 17 września o godz. 18,30 w Hele­
nowie odbędzie sic: ogólne zebranit> czi. PPR 

I 
sienie pomocy weterynaryjnej koniom, uo- jąc je od kalectwa i śmierci. Jest tp główną 
wom i świniom. Konie leczone są tu z tzw. zasługą tutejszego lekarza, - ob. Dębsk i ego, 
popularnych „kolek". Są to bóle jelit spowo- oraz pielęgnia.rzy ob . ob. Jana Przybylskiego 
.dawane nieodpowiednim odżywianiem; na po- i Romana Głuszkowskiego, którzy niekiedy 
dwórzu lecznicy stoi kilka poranionych koni, po 20 godzin niosą pomoc chorym zwierzę-
ta ofiary „kaw<łlerskiej" jazdy szoferow. tom. (Dz.) ----
Biedne zwierzęta z cierpliwości ą, której USTALENIE NOWYCH NAZW STACJI -
móglby im, pozazdrościć niejeden człowiek, Wyszedł z druku nr 15 Dziennika Taryf i 
pozwalają. lekarzowi opatrywać swe rany„ . Zarządzeń Komunikacyjnych, organ Mini stra 
Z oczu ich lecą prawdz·iwe. łzy. Bowiem i ko- Komunikacji, zawierający między innymi spis 
nie płaczą. Przydałoby się, by te końskie łzy stacji, których nazwy uległy ostatnio zmianie. 
zobaczył niejeden szofer. Na pewno jeźdz i łby Między innymi stacja Wałbr:i;ych Stary Zgrój 
ostrożniej. (Waldenburg Altwasser) otrzymała nazwę 

, A teraz kilka sfów o samej Lecznicy. Zn dj- Wałbrzych Starzyny, zaś stacja Wałbrzych 
' du je się ona w zupełnym upadku. Stoiska Fabryczny została przemianowana na Wał. 

dla koni zniszczone, przyrządy do ujarzmian ia brzych. 
koni równ i eż zepsute. Budynek wewnątrz PODZIĘKOWANIE 
brudny, od lat już nieremontowany. Brak jest Zarząd Miejski i Zarząd - Wojewódzki ZWM 
najpotrzebniejszych narzędzi chirurgicznych i składają tą drogą serdeczne , podziękowania 
lekarstw, szczególnie zastrzyków. Tym nie- ,. ,;;, wszystkim ofiarodawcom nagród dla zwycięz-
mniej Lecznica w ciągu jednego miesiąca u- Koń chory tarza się z bólu na dz:r::dzińcd. ców pierwszych Wojewódzkich Igrzysk Spor. 
dziela pomocy ponad 1.200 zwierzętom, ratu-1 Za chwilę otrzyma uśmierzający bóle Z(nlrzyk. lowych ZWM. 
llłllltlllllllltllllllllllllllllllllll l lllllllllllll!lllllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllll.!.lllllllllllllllllllllllllllllllllllllillll!,111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!1111 

Prokurator, s~dzia' i kat 
-w jednej osobie 

Krwiożerczy SS 0 owiec skazany na karę śmierci 
W dniu wczorajszym w Okręgowym Sądzie Spaetlicha, porucznika policji niemieckiej , SS, I Po nalocie grupa dzieci zawiadomiła posteru. 

Karnym odbyła 'się charakterystyczna i' pełna który jako dowód~a oddziału egzekucyjnego nek policyjny, że w jednym z domów znajdu­
wymowy sprawa, pierwsza tego rodzaju w pol dokonał 25 marca 1945 roklf zabójstwa Pola. je się jakiś cudzoziemie:, który rzekomo plą-
skim sądzie. ka o nieznanym nazwisku. - druje wśród ruin. Policja zatrzymała go i w 

Oto władze angielskiej strefy okupacyjnej W marcu 45 r„ kiedy u progu stała klęska wyniku rewizji znaleziono kilka ziemniaków i 
wydały za pośrednictwem Polskiej Misj·i Woj hitleryzmu. miasteczko Herdecke w Niem- jakieś bakelitowe naczynie do jedzenia. Cu­
skowej - Niemca - Karola Roberta Juliusza czech przeżyło pewnej nocy nalot bombowy. dzoziemiec, jak się okazało w wyniku badań 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ - Polak, został osadzony w areszcie po!icy~ 

Cud a l·ec . k. n .I I 
Iłowe maszyny dziewlaf skie w Łodzi 

W Państwowych Zakładach Przemysłu Dzie I stanowi od piętnastu efo dwpdziestu pro_cent 
wiarsk!ego Nr. 2 (d. Hirszberg i Wilczyński) produkcji całego . przemysłu dziewiarskTego 
zatrudn!ajqcych 600 osób i produkujqcych bie w Polsce. 
liznę, szale, swetry, blezery, kostiumy,. kq- ' Nowe maszyny postadajq między innymi 
pielowe i inne tego rodzaju artykuły, znajdu i tę przewagę n ad starymi, że pracujq bez 
jq się przysłane zza granicy ultranowoczes transmisji t pasów, oraz ie zużywajq mniej 
ne maszyny dziewiarskie. energii i pracy na jednostkę wyprodukowa-
. Każ'da z tych maszyn (a jest ich dwadzieś nega towaru. Jakość wyrobów dziew~arsktch 

cia) może produkować dzienni<:? µJnad 160 produkowanych przez nowe maszyny Jest bar 
kg. dzianiny. dzo dobra. 

Warto podkreślić , że stare ma szyny pro- Przy montażu pracuje tow. Błachowicz -
dukujq, w zależności od typu od 4 do 8 kg. zastępca sekretarza kola PPR. Pomimo braku 
dziennie. Patrzqc jednocześni e na pracę sta fachowych wskazów ek udało mu się ju.z uru 
rej i nowej maszyny widać naocznie olbrzy. chomić pierwszq maszynę. Obecnie pracuje 
mtq rooJnicę pomiędzy wydajnośc!q jednej i nad zmontowa ni em drugiej. 
drugiej. Już wkrótce w specjalnie wydztelonej ha-

Zespól 20 nowych maszyn zdolny jest do li fabrycznej pracować będzie nowy zespół 
·.produkowania ponad 3000 kg. dzianiny, co maszyn dziewiarskich. 

Prawa Sródmiejska 
O godz. 18 terenowe koło Nr 2. O godz. 16 

f. „Plihal", i. „Fial". O go4z. 12 i. ,;Złotowski" 
O godz. 14 f. „Eisert Schweikert". 

Lewa Sródmiejska 
O godz. 16 Wydział Komunikacyjny koło I 

i XII. O godz. 15,30 Sortownia Odpadków Nr 
3. O godż. 10 Pracownicy Kin Sródmleścia. O 
godz. 13,30 f. „Kleinmann" - kolo I. O godz. 1t f. „Kebsz" - koło HI. 
Sródmleście 

O godz. 15,30 f. „Kublik". O godz. 14 f.ma 
„Sylwia". O godz. 17 CZPWł. Łyk., ŁK PPR. 
O aodz. 16 CZPMWł„ Dyr. Lasów Państw. 

Uwaga, Akademicy Peperowcy! 
W środę, dnia 17 bm. 1!;)47 r. o godz. 19.ej 

w lokalu ŁK PPR, przy ul. Sienkiewicza 49 -
odbcdzie si<: Zebranie Akademickiego Koła 
partyjnego. Obecność członków obowiązkowa! 

Co nowero w ZWM 
Niniejszym zawiadamia się o ochotni-::.zym 

naborze kandydatów do Oficerskiej Szkoły 
Artylerii w Toruniu! 

nym na zlecenie oskarżonego Juliusza Spaet­
licha. Zakomunikował on o całym zdarzeniu 
burmistrzowi miasteczka i powiedział: „Dalszy 
bieg sprawy musi pan mnie pozostawić". Oś­
wiadczenie to miało ozna:zać, źe rzeczą Spaet­
licha była decyzja w kwestii rozstrzelania 
„przestępcy". O godz. 3 popoł. wydał on roz­
kaz plutonowi egzekucyjnemu i w wyniku Po 
Jak ów został rozstrzelany i pochowany w 
Herdecke. 

Nie udowodniono zabitemu przestępstwa 
plądrow.ania - ewentualnymi świadkami mo­
gły być tylko dzieci, w sprawie tej nie było 
żadnych akt wbrew podstawowemu ludzkie­
mu obowiązkowi. Nie zanotowano nawet per­
sonalii zabitego. A Spaetlich po wyzwoleniu 
został zdenazyfikowany i nawet zdobył sobie 
tak daleko idące zaufanie, że został kapUanem 
policji w Arnsberg. · 

Na przewodzie sądowym tłumaczył się , źe 
istniała ustawa, pozwalaj ąca na zabicie każde 
go złapanego w czasie plądrowania zbombar­
dowanych domów. 

Prokurator: „Kto był powołany do tak iego 
doraźnego postqpowania? 

Oskarżony: Każdy burmistrz, kierownik ge­
stapo, policji, a nawet każdy, :Cto miał prawo 
nos·ić broń palną. 

Prokurator :Czy to nie jest lynch? 
Oskarżony: Takie były przepisy wojenne 

Prokurator: Czy sporządzało się protokół i 
czy przesłuchiwało się świadków? 

Oskarżony: Tylko, jeżeli chodziło o Niem-
c6w. 

Prokurator! Gdzie są akta w tej sprawie? 

Oskarżony: Zostały znisz:zone. 

W dalszym ciągu zeznań oskarżony zaple· 
ra się winy twierdząc, źe oskarżenie przeciw 
ko niemu wytoczył jeden z komendantów po­
licji, z którym był w złych stosunkach. 

f PPS pracowników P. S. S. I St i · k • arom eis a 

Warunki przyjęcia: 1. Wiek ukończonych 
16 lat do 25; 2. Ukończenie 4 klas gimnazjum 
w wyp. wyj, 7 klas szkoły powszechnej; 3. 
Własnoręczny życiorys w 2· egz.; 4. Metryka 
urodzenia; 5. Za5wiadczenie lekarskie; 6. Opi­
nia org. młodzieżowej MO. mł. Admin.; 7. Po­
danie o przyjęcie do szkoły. 

Uwaga. Chętni ZWMow-;;y mogą zgłaszać 
się do Zarządu Miejskiego ZWM Wydział 

Prokurator Grębec:Ci w swojej mowie os­
karżycielskiej powiedział między innymi: 

„Jest to proces o zabójstwo nieznanego 
cywila i zarazem źywy wy::inek właściwego 
oblicza po angielsku pojmowanej denazyfika­
cji. Były oficer policji SS, nie tylko, że zo­
sta~ zdenazyfikowany, ale awansował na kapi­
tana i został szefem policji PQWiatowej. W 
okresie swojej władzy, w „czasach pogardy"­
kazał rozstrzelać Polaka, który prawdopodob­
nie krył się w ruinach podczas nalotu, a u 
którego zrraleziono tylko ziemniaki, a więc to, 
co w tym czasie można było znaleźć 'u każde­
go mieszkańca. Bez dochodzenia, bez zebrania 
dowodów, bez przesłuchania, bez wyroku os­
karżony był prokuratorem, sędzią i katem w 

Dziś 0 godz. 13,30 odbędzie się wspólne ze. O godz. 14 Tkalnia H zmiana PZPB Nr '.l. O Personalny, Plac Zwycięstwa- 13. branie PP!\. i PPS PZPB Nr 6 „A". godz. 13,30 Fabryka Lin i Powrozów. O godz. 
* '* * 

\ 

• • 19,30 koło terenowe „Zdrowie". O godz. 13',30 Zarząd Miejski Związku Walki Młodych za 
wiadarrria, że w środę dnia 17 bm. o godz. 18 
odbędzie _się zebranie wszystkich przewodniczą 
cych kół fabrycznych. Sprawy bardzo ważne. 

Uwaga dziesiętnicy l kolporterzy Górnej! Fabryka Wstążek Nr 3. 
· Dziś o godz. 18 w lokalu własnym przy ul. 

!:zenvonej 3, odbędzie się odprawa dziesletnl­
łtów i kolporter6w dzielnicy Górnei. . . 
7.ebranla kół PPR 

W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
kół • PPR w następujących fabrykach l insty. 
locjach: 

-'!uda Pabianicka 
O godz. 13 zmiana l oddział III f. „Horak". 

(J gądz. 16 - zmiana dzienna - oddział III i. 
,,Horak", i. „Hausmann", 

•.i<lirna Prawa 
O godz. 13,30 PZPB Nr 6 „B" - koło dzie­

f,ląte, PZPW Nr 4 - koło 1. O godz. 14 Fabr. 
f ,1siem I Sznurów Nr 12. 

Górna Lewa 
O godz. 13,30 PZPW Nr 5, PZPK Nr 2. O godz 

15,311 PZPW Nr3 O godz. 8,30 Dom Propagan­
dy, O godz. 16 ffrma „Nochman". 

Górna 
O godz. 13,30 PZPW Nr 6 - zmiana I; PZ 

PB Nr 17 - zmiana I. PZPJ i G Nr 8, O godz. 
16 Młyn „Korona"- O aodz. 18 kolo tere.1;1owe 
Kowalskl 

• 

Bałuty 

O godz. 15 „Mewa". O godz. 16 pracownicy 
Biura l Ruchu PZPJ i G Nr 8. 

Obecność obowiązkowa. · 
Zarząd Miejski ZWM 

Dziwaczny kult gw · azd ekranu 
Salony pięknoś~·i dla kobiecych sobowtóró\v 

W Ameryce istnieją salony piękności, w I West. Obie fe aktorki cieszą się sympatią 
których rozkapryszone milionerki przetwa~za- wśród. mężc_zyz_n. Wśród .kobiet za to uroda 
ją swe twarze według fotografii ulubionej ich me znajduje zwolenmczek. 

jednej osobie." . 
Następńie prokurator powołał sie na Sta­

tut Międzynaro.dowy, który wyklucza poj ęcie 
rozkazu na podstawie nielegalne j ustawy , któ­
ra podnosi zbrodnię do godności prawa i do­
magał się najwyższej kary. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego Grochal 
skiego skazał Spaetlicha na karę śmierci. 

gwiazdy filmowej. Klientka wybiera swój typ, Brzydka lub ~t.~.ra Ameryka~ka, której nie 
po czym poddaje się zabiegom, k tóre czynią ią zd~łano „_przerobie na upragmony typ, znaj- PAŃSTWOWE 
identycznie podobną do Claudetty Colbert 1;b duje . pociechę w swego rodzaj11 „muze:im", ~AKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO 
Grety Garbo. Nie zawsze wystarczają w tym "'. kt~rym są . zg r~m.adzone fotografie i kopie Nr 38 w Łodzi 
celu szminki. Bardzo często trzeba się uci~kać P'.csko.":', ko tow . 1 mnych zwierząt, ulub ień- poszu kują od zaraz 
do bolesnych nieraz operacji. I tak w i<:c. prze- cow rozny c? gwiazd. Za niewielką opl a tą moź- Kierownika Zaopatrzenia i Zbytu 
twarzanie na typ Grety Ga rbo wymaga orzy- na otrzymac adr_es tego sklepu, w którym cla- W ymagane zna jomość włókiennictwa i 
krej operacji powiek, aln uzyskać wyjqtko- n.a gwiazda kupi ła swego f~wory_ta i ~os ti :-ać praktyka na tym stanowisku. 

. . . . . się o dokładną, zywą kopię zw1erzęc1a. Ten 
wo _ duze ~czy tej art~st~1. ~1emal ws.zystk1e specjalny rodzaj „kultu" cieszy się powadze· . Zgłoszeni~ ?sobiste z _podaniem i ży. 
gwiazdy filmowe znajdują llczne nasladow- niem wśród starych panien, których snobizm J I c10rysem Ładź, Narutowicza 48 codzien. 
czynie z wyjatkiem Marleny Dietrich i Mae dochodzi do oranie śmie~znofo; nie w godzinach 8-10. ' 

----·-----~---..---------~ 
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K !a~~d~i~ 1~ wr~ś! 11~4~ ~k~ W A L 
Cypriana. 

- o - Do tegorocznego .1es1ennego siewu nictwu naszemu wygranie bih\ y o siew 

Telefony 
Komenda MO I 6-62. 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe 
Pożarna - 21-77 

rząd i cały naród prz) \\·iązuje szczególne jesienny udzieliło kredytu na zakup ziar­
znaczenie. Tegoroczny siew będzie wie!- na i <Jipłacenie orki traktorowej. w "'YW· 
ką bit\\'ą o naszą całkowitą samowystar- kośd ponad dwóch miliar<lów zk)lych. 

I Straż .-:zalność chlebowa. Niezależnie od tc,go duża pomoc udzkki-
KQnieczność ob. iania I miliona ha zie- na zostałri w zbożu skwnym jak życie, 

mi więcej, niż \\'roku ubiegłym, a przez pszenicy i rzepaku ozimym. Lecz, aby ~nformacja Pocztowa - 12-11 
Inform. kolej. i biuro podróży 

tel. 12-95. 
„Orbis" to całkowitej likwidacji odłogów. ko- siew udał się całkowicie, rolnicy mu, zą 

nieczność lepszeigo ·obsiania naszych po1móc sobie wzajemnie. Rolnicy. którzy 
ziem ornych wymaga wzmożonego wy- posiadają konie, mu zą je- wypożyczyć 
silku chłopów, mobilizację wszystkkh rolnikom, którzy koni jesz.cze nie posia· 
środków i sil niezh\_'dinych dla wygrania dają. Przykiadiem dla naszych chlopów 

_„_ 
Dyżury aptek 

Dziś w nocy dyżuruje apteka 
laśniewicza, ul. Wapienna 14. 

-o-

T atr Miejski 
nieczynny. · 

Ki~ a 

mgr. bitwy o samowystcirczaliiość chlehów1. w pracy na rzecz pańsh\ a i narodu przy 
Na jesieni sieje się żyto i pszenicę, a tegorocznych siewach jesie.nnych mu&i 
więc podsta\\.o\\·e dla wyży\ ·ienia ludno- hyć w~ ścig pracy, zorganizowany przez 
ści, zboża chlebowe. naszych robotników. Górnicy i rohotnlcy 

Rolnictwo na ze vciąż je -zcze o<lczu przemyslo\\·i chqc jak na jskutecr.'liej 
wa brak do tat.ecznej ilości siły p'0ciągo-j przyczynić się do ·szybkiej odhudowy na­
wej i .::przężaju. Państwo, aby pomóc rol t'Zej gospodarki narodowej, prowadzą 

f\ln() „BaHyk" wyświf•tla film. produk­
cji francuskiej pt. „Noc grudnirl\va" i do­
datek. Papierosów • nie braknie 
Początek o godz. 18 i 29. w '1iPn'l.i€lę 
i święta 16, 18 i 20. 

Od kilku dni daje się odczuwać w na- re na,,. p{)inforn10\\ aly, że chwilowy brak 
szym mieście brak papkro ów .. Bałtyk". wymienionych papiemsów spowodowa­

„w ,,Triumf" co powvdu je różne nieuzasa<l- ny zostal duża r.hlonn0ścią naszego ryn-Kino ,, Wolność" - wyświetla film 
górach Jugosła vii" i dodatek. 

Kino ,.Stylowy" - „D:r.iewczęta z 
letu" i dodatki. 

nione <l0mysly wśród ogółu p;:ilaczy. ku \Yewnętrznf'go. W krótkim czasie o-
ha-1 C:::elem \\')'jaśnienia tej t;prawy zwród-1 lrz) mamy JednnJ.; papierosy w dostatecz 

liśmy się do o<lnnśnyrh czvnników, któ- nej ilości. 

~tr. 7 

\Yysc1g prac) . który <la całemu społe· 
cze1·1c;f\y11 naszemu. a "iec i naszym rol· 
nil;om '' ięcrj \\'ęgla, '''ięcej \Y}'robów 
tekstylnych, więcej trakto·rów i ma&zyn 
rolniczy<".h, więcf' j ma ter i a łów dla odbu­
dowy ws.i i miast, więcej nawozów 
sztucznych. Rolnicv nie mogą pozostać 
w tyle za. rob'Otnikami. Wydajny wysi­
łek roho:tników 'ZIQbowiązuje chłopów do 
wzmożenia własnego \ns.iłk u, do czeg'° 
j}rzyczynią się najr=:.JrnteC7ni ef \\· Sf'zonie 
jesiennym wzajemną \\'spólpraq i samo· 
pnmo-c·ą sąsied zk::i. 

~harakter i zakres działania samopci­
rnc<:y sąsiedzkiej w ohresie teo;ororzne­
go siew11 jesienn-ego określa dekrf't z. 
dnia l 1 hm. uch\\ alony przez Radę /111-
nistrów. W m~·~I po~lan<mień tego dekre 
tu , tam gdziP terminowe \\"Vlrnnanie nrkl 
; zasiewów jest zagm7one z braku do­
statecznej .sitv po<Ciągowej. 0bn\\'ią.zl,iem 
'.rnżdego wlnik<i, p,osiad;ijącego ż ·wą si­
tę pociagową, mirzęrlzia rnlnicze czy 
siprzęt. jes.t udzielanie pomocy sąsi.:id0t­
wi, który jej p trzcbuje. Obowiązek do­
tJilno·w.ani::i \\ vkonani;;i uchwal dekretu 
c;pacla n::i gminr. i po:J\\ialo\\'r rarl\ n::iro­
dmYe. Pomoc t'<1siedz:;a jr<;t o·] latna i 
obowiązuje tylk0 przez l 4 dni ~,- rol(u. 
Stosunkowo nif'wielkim \\' •siłkiem. który 

1111-1111-1111--1111 1111-11:1-1111-1111-1111-1111-1111-1111 11 rnstanic ,,·vnagrQnzom· \Y zboiżu czy też 

M t -• ł ' • k t k • gotówką, rolnicy - .pom11gając jeden a e r I a Y W e n a n e n a a r I drugiemu - 11ła1twia i pa1i;:;h1 u uzvska-
. 111ic .· pe\\'nej samowystarrzaimiści chlPb?-

Wydział Apro\\·izacji Zarządu Miej-., ski, i gat 207 zł. za met.I'; 3) materia! Termin \\')dawania towarów przez 
skiego w Kaliszu poda j-e do wiadomości, płaszczowy da~ski II. gat. 168. zł. za PSS upływa z dniem 20 \Hześnia 1947 r. 
i k t d ·„· , za 1946 rok dla mefr; 4) matenał ubrarno\\V mę~k1 I gat. Kalisz, dnia l2. 9. 1947 r. 
e na ar Y •9 Zkz?we . . , " 157 zł. za metr; 5) materiał ubraniowy Zarząd Miejski w Kaliszu 

tych \\·szyslk1ch, ldorzy doty.chcza:s p<i:;1a damski 11 gat. 194 zł. za metr. Wydział Aprowizacji. 
dają niezrealizow'ane zupełnie pun~y na ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wełnę, wydawane będzie 2,75 mir. ma­
teriału welnianego licząc 14 punktów za 
metr. Materiał wydawany będzie w punk 
tach rozrlzi-ekzych art. •włókienniczych 
PSS na podsta\vie zlecer1 \\ vclanych 
i)rzez tutej·zy W:i dział Aprowizacj! tyl­
ko dla tych osób, które dol·onaly rejestra 
,t;ji posia<lanych kart stosownie do oglo­
"5Zenia zamieszc-.zonego w Nr. 24. „Knrie 
ra KaliSikiego" z dnia 25. J. 47 roku. 

Po odbiór zleceń należy się zgłosić 

wraz z kaita odziefową w Wydzial~ A­
pro\\'izacji pnkój·Nr 17 jak niżej: 

Pożar w Sulisławic eh 
W r!niu 1:3 bm . o godzinie 1 fi wybu<"hł 

pożar w Sulisławicarh. Zapalił ~ię tóg 
zboża, od którego zajęły .:ię zabudo\\'a-
nia Bartosiaka Adama, Mali.szewskiego 
Stanisława i T11lc1:aka. Ogółem splflnęły 
dwa domy w koszarach <lwornkkh. 3 o-

hory, \\. tym 8 świ1! i im\'l'ntarz <lroHny. 
' Straż pożarna z Kali:za wstała ,,·~z­
\\ ana o godzinie 17. W ga ze ni u p<Jża rIJ 

brały udział Straże: z Suli lawie. Niedzią 
timi; Sropi€et;yn. I'ościeloc, Przyrania, 
Kosz) niejowa. Zbk·r ka; Ceko\\'a, Stawi­
szyna i Pogoto\\'i~ Zawodowe z Kalisza. 

Czytaicie ,,GI s Kaliski11 

we.1-
W zwi;,1zku z dekretem. Minister Rol­

nidwa i Reforn1 Rolnyd1 wwl;ił dn ogó­
łu rolników 'P'°lskich apel. w którvm wzy 
\\'a ich efo karnego i chetnego w,·kona­
;;ia p0stan,.wie1i l<'go dri<rdu i rlo' ogra­
niczenia jazd r k0ń111i w <}i..:l«"'·ie pilnych 
robót rolnych do i:rranic najbr<lzi.ej nie­
zhędnvch j1otrzeb, a tam, gdzie. zachodz 
tego lmnirczność 11żvwania koni do ro 
brlt rolnvch nawet w nirdziefe. 

Nir nv1 ż11a <l ni przez <'h\\· ilr;> ,,.ą I pić, Że 
1olnicy 11<1 i. oraz demr:,kr::ihc?nf' or :m 
zacj-e polil)cZnf' i sp.r,I czne na· 1. -·-i __ \\ 
pe)ni pcf'pi~ <fonio. łą \\agę: dPln•tu- osa· 
mopomory ~ą icdzkiej i. \\' myśl apelu 
Ministra Roln;d\\'a mrganizują brater­
skći pomoc w sie\\ ie jesiPnnvm, rozumie· 
jąc, że jako \\'spó ł~o.~podarze kraju są 
odpo\Yif'.dzirdni za jeg0 przy.:;.zlość i zci 
jeg'O d<J·brobyt. 

Osoby na nazwiska od A d() M \\' dniu 111111<1r11111r11111111·111111 1111 •1111111 11 111111111i,11111111111111Hlll 1111.11111111 1111111111111111111111111111 .1111111111111111111'111111111111111 1 

15 \\'rześnia br. 
soby na nazwis.ka od N r:lo Z \\ dniu 
\HZPŚnia br. 

Szczepienia p eciw durowi brzu 
Osoby, które zgłosiły swe karty w 1a­

kładach pracy, pobiorą zlecenia nrzez za 

kła<l pracy. 
Zakłady pracy pobiorą zleceni~ ~la 

zgłoszonych uprzednio pracowniknw 
zbiorowo. przed1kladają.c orlnośn~ karty 
~wych pracownikÓ\\'. • 

\Vyrfawane będą niżej wymienione to­
warv: 1) Materiał rtaszczo ~·y męski 220 
zł. Ża metr; 2) materiał plas1r1owv rlRm 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
~J1t1•t•·•„•1111111•łłlłlltfllll•ttUOtll„••n11111n11tłlłUllfll,11 1 " 1 '"1'""''"" 

Komunikat 
Dnia 15 września rb. r<'t:począł się 

przy Puhlicwei Szkole Pmw;z.~rhnej Nr. 
j{ w Kaliszu, kurs dok ztaka,1ący seme­
stralny w zakresie 7 klas Szkoły Pow­
szechnej dla fonkcjonari11c;zv ~O. UR. 
! Służ,by Więziennej. 

OGLOSZENIE 

Sto:,o\\'nie do zar.z;glzcni::i Ministra A- go \\ l\ali('i7.U podaje dl() wiadomości co 
prowizacji z dnia 28 ma ja br. L. dz. JL następuje: 
Ma-253, oraz zarządzf'nia \\·oje\\'IQdy po- I. Karty zaopatrzenia na m1es1ąc 
zmński~go z dnia I kwietnia hr. ogloszo listopad Hł47 r. hfdą wydawan~ wyłącz· 
no w p·ozna1ll-ikim Dzi€nniku Wojewódz- nie tym osoh-om, któr€ poddały się oho­
kim Nr. 13 po.z. 129 w &pra,\ic p-rz.cpro- wi:p:ującym w r()lku bieżącym szczepie­
wa<l?enia przymu owych szczepie11 o- niom ochronnym przeciw durnwi brzusz-
chronny\'11 przeciw durnwi brw znemu, I ne11111; . 
W~·dzi;:il Aprowizacji Zarządu MiE>j. ki<'- 2. ZPldarly pracy obowi;izane są wraz 

z 
A' 

W niedzielę dnia I i bm. odbyło się na 
t'it<idionle miejskim .spollrn1iie:: 7. cyklu roz 
grywek o mistrz. klasy „B" między OSK 
,,Spo1'em" a MKS z wynikiem 2 : I na 
korzyść ,.Społ<'rn". W spotkaniu tym wy­
różnili się „Sp-olem-owcy". Zawiódł na­
tomiast MKS, który w dodatku grał bru­

.ortu 
gTai ten mecz ładnie w d{/ć szybkim tern 
[Jie i z kombinacjami. Wyróżnił 5ię Za­
krzt•\ ·ski w obecnej chwili jeden z l€•p-­
szych graczy Kalisza. TUR-owcy mogli 
ą<lząc z przebiegu .gry \\'yg'rać w wyż­

szym :;(()~unku, gdy.by atak celniej strze­
lał. 

"' • • 
talnie, tak, że sędzia P. Wov:er musiał w Jedno z !adniejc;zych -p<J!kań roz grał 
drugiej części spokl~ania usuuąć jednego RKS Garbarnia z KS Ostrowia 3 o mi· 
7. za,vod·nikó'v MITS za brutalny re. ko- strzo two Klas.y „<::'' z wynildem 5 : 2 Zatrudnimy zaraz t uczciwego maga- .. ' 

t "1- j '' •'zyn na zawod111·,1\·u ,,Sp·ołcm". do prze.rwy 2: O na swoją korzyść. Mi-ty;niera na skład depozy owy. LJ11a omosc V 

, · hodowe • • • motak wysokiego wyniku gra byfo żywa 
amerykansk1ego sprzętu samoc · . . „ i otwarta: prowadzona przez cały crns 
go wskazana Zgłoszenia kierować do W spotkam u o m1~trzostwo Klasy „A d, bk. t . 

1 
kk 

W dzialu Per~nafnego PZS Nr 8 w Ka· rozegranym na boisku OM TUR mię-dz~ I za wo ow w szy: 1n: empte z e ą p~ze 
. y. ~ · 0M Tti.1'R-a 1($ Szamotulski, tein ostałrn wagą „Garbarni, ktora wygrał-a zasłuze-
ł•szu. I - . r...M Tr.,1R • 

Dyrekcja. ~przegrał w stosunkit1 2~ 1. & 0• za- me. 

z \\, \ kazami pracm,·nfko\\' i kartami wy­
miennymi na miesiąc listopa<l br. prz.ed­
!ożyć \\' biurach rozdziału kart, zaświad­
czenia o do1konanych szczepieniach pra­
cowników i c,złon"ów ich rodzin, t;nają­
cych otrzymac karty rnopatrZPnia, \H<tl. 
zaś\riadcz<'nia o zwrilnienitt ,od t e~o ob~­
\\·iązku; 

3. Z\\'olnlone od obo'i\'iązku szczepie· 
nia są os0by, które przed"'tawią 1Pkarzo­
wi ~zczepiąc<'mu zaśwlarlczenie, ie: a} 

wstały . z zepione w oi'resit> 6 miesięcy, 
popnrdznjących datę rozpticzęcia szcze­
pień, h) w ci;;ig11 ostfllnirh J(l lnt przeby­
wały ciur hrzu.szny. c) ist1iieje <'zynna 
gruźlica, o~tre choN:1h1· rnkaźn,e, ostre 
schmzcni<> nf'rck. zripal nie WMeczka żół 
ciowego, nie'li.omoga t'\€.rca, ciąża, zwlasz 
cza u kobiet ze skł0nnośri;i ti0 poronień, 
niatki karmiące, skar!act\\'o. itp. 
· 4. Osoby pobierające kartv zaopatrze-

11ia, be·zp<0Śr<'dinio z hiur rozdziału kart, 
winny prz tiłożyć zaświadczenia f.Zcze­
pień lub zwolnienia osobiście. względnig 

przez admir:iisiratorow damo,w. 
Kalisz, dnia 11, 9. 1947 r . 

Zarząd Miejski w l(aliszt 
Wydział Aprowizacji 

· 1 PPR w Kaltszu. Re'cictkoja ł Adm!nistracJo Kalisz, Al. Marsz Stalin11 17, tel. l,1).26. T~l. nocny ll'-10. Goi:iztn· y przyfę6: 'Rr'"'c~or Naoz. 18-19. 
Wydawca: MtefslO ł Powiato-wy Kom teł f Sekretariat: 10-1~. Zakł. Graf. Sp. Wyd „Prasa" P ... 6dź, żwirki t7. 

K OGŁOSZm: w dawnfetwa „Gfoso Kaliskiego" obowiązujący od dnia 15 czerwca 1947 roku. W tekścte: od l 100 mm. zł. 50, 101 200 mm.. zL 60, powyżej zł. 70. 
CENNI y o b •a 'edno słowo: poszukiwanie rodzin zt 20, handlowe aeka.rze. kupno I mrzedażl zZ. 25, ZlJUbY zł. 20, poszukiwanie 
Za tekstem: od l - 100 mm. zL '5, powyżej zŁ 6Jl. ro ne ~ 1 ,.. ott:i224 

orac:y zł. to. W niedziele I święta 300/i:. lirożei - · 

/ 
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PR ZYG.ODY 
p ięciu typków z Ban,aluki 

Uł. Trzeba było wlać co rychlej. 
Pik rozkazał, aby coomychU 
A gdy Negr się już wyczerpał, 
WySfP~ odczepili z sierpa\ 

U5. Ułożyli pija nicę, 
Pożegnali si~ z księżycem 
I ku ziemi jęli sipadać. 
Tam najle1>iej, co tu ~dać! 

Stan prac nad uruchomieniem 
żegłut?! na Odrze 

Orlra. jako arleria komunikacyjna wodna, 
łącząca nasze zagłębia węglowe, tereny naj· 
bardziej uprzemysłowione i duże miasta z mor 
skim portem w Szczecinie posiada dla kruj,1 
doniosłe znaczenie. vVażność sprawy uwypu· 
kia jeszcze i to, że Odra może i powinna ob· 
slugiwą.ć również uprzemysłowione tereny za· 
przyjaźnionej z nami Cz~chosłowacji. W zro· 
zumieniu doniosło'ści rej sprawy, w maju rok11 

zeszłego została zawiązana spółka pod mia· 
nem •. Polsko Żegluga na Odrze", spółka z ogr. 
odp. z funrl11s7,e.ro zakłi1dowym SO milionów 
il o tych. 

Celem tej spółki jest zorganizowanie i pro· 
wadzenie żeglugi na rzece Odrze oraz jej do­
pływach, .Połączeniach i rozgałęzieniach. 
· Należy sobie jednak uprzytomnić, że nda· 

nie to jest nie małe, wymagające znacznych 
funrłuszów, odpowiedniej organizacji i wiel· 
kiej ilości różnych materiałów. Aby Odra 
s tala się znów normalną arterią kom11nik11cyj· 
ną, trzeba oczyścić nurt od wraków. mostćiw 
I wybi.Hlować nowe, odbudow'ać zbiorniki re· 
t.encyj-ne w Turawie i Dzierżnie oraz wybn· 
dować nowe w Minnowie i innych punktlch 
d,orzecza Odry. 

I 
I 
I 

GŁOS Nr. 255 

Ze ~portu -
61,ażewska, K arzew ki, Dołowy 

o Igrzyskach Sportowych ZWM-owców 
Dwudniowe Igrzyska Sportowe Z'NM ma· 

my już poza sobą. Dzisiaj iprzytaczamy o nich 
opinie. Oddajemy głos popularnn' l<>kkoat· 
letce łódzkiej, Głażewskiej. 

GŁAŻEWSKA 
Cieszę ;mi p rzede 

ws·lystkim. że Igrą:.ka 
doszły do skutku. · W lek · 
kiej atletyce sl3rlovvalo 
GO · dziewcząt. W~ród n'.ch 
dostrzegłam sporo talen· 
tów. Oto kilka z nich: 
Barczewska - ZC' Zrywu 

1 
Wdzięczakówna Anna - 1 
również ze Zrywu, An· 
drzejewska - ze ZWM-u 
Widzew, Pełka l\foria ·-

·1,ł ,, '·,:: ·+.'<\:' ~~:v;ie: P~łk~W~~;·~ar~i~ 
rt1ta& . ~·· .. „. - z Barczewskiej I 
Wdzięczakówny i Andrzejewskiej mogą wyr-0· . 
snąć dohre bie9aczki, Pełkówna Barb;ir,1 też I 
ma zadatki w tym kierunku, natomia•t jeJ sio· 
stra, Maria, powinna dojść do dobry:-:h wyni· 
ków w dysku i k1,1li. I 

- W lekkiej atletyce męskiej poziom b)'ł 
ba·rdziej wyrównany. Dobre czasy uzyskilli 

chłopcy w finałach na 100, 400 i 800 metrów. 
Na poziomie były też rzuty. · 

KONARZEWSKI · 
- Turniej bokser· 

ski udał 5ię. Ri:ig 
był bardzo dobry r.o 
i wiele uroku doda· 
walo zaw.odom o \ ę· 
kne boisko Zrywu. 

- Udział zawod· 
ników był dość licz· 
ny. Walczyło olrnlo 
50 chłepców. Wś:ód 
nich widzia!;!m dużo 
uzdolnionych do piq i 

DOŁOWY 

I·nstruktor lekk1e} 
atletylti i gimnastyki 
Zrywu, były nasz o· 
limpijczyk: 

- Igrzyska nie o• 
beszły się bez p€W• 

. nych manenkamen• 
tów. P.rzede wszyst• 
kim odczuwał się brak 

wykwalifikowanych 
„speców" i ludzi do 
pomocy. „Nilwallła" 
nam komun:kacja, a 
przecież mieliśmy 6 
boisk i !.<> zn;1cznie 

ściarstwa, s!lnych i oddalonych od siebie. 
odpornych chło?ców. - Na zakończenie Igrzysk miał ·iię jP.SZ· 
NaJeżałoby tylko nad cze odbyć pokaz gimnastycmy, niestety, n ie 

n imi poprncować, a moglibyśmy mieć niejed· mieliśmy czym przewieźć przyrządów z be.is· 
nego dobrego reprezentanta, naprzykh:l taki ka Zrywu.„ 
Wolf z Pabianic ma wszelkie dane '.1a dobre· - Głównie brak środków lokom0cji psuł 
go „koguta". Jest silny i odporny na uderze· nam szyki. 
nia. - Ale to nic - mówi Dołowy, - jeżeli 

- Wszyscy chłopcy, muszę przyznc1ć i, sa· 1 tak prac pójdzie. dalej, to ~a pr~ :rszły rok 
tysfakcją, zachowywali się bardzo po sporto· Igrz~~ swy~h :i1e pow,st!'.dz1my się. Zresztą 
wemu. 1 dzts wymkt nte były najgorsze. 

Piłkarstwo Polskie u progu swego renesansu 
Mecz ze Szwecją pozostawił jak naHepsze ·wrażeni~ · 

darczyika, spisała się w niedzielę bez zarzutu. 
Cała drużyna walczyła bardzo ambitnie i fair 
wykazując przy tym nieodzowne Wdlo:y gry 
zespołowej i odpowiednie przygotowanie tech· 
niczne. ' 

HOGENDORF POPRAWIA SWĄ REPUTACJĘ 
N·ajsilniejszą formacją okazał się na stacl'io· 

nie Rasunda nasz atak:. „Skrzydła na;ze na· 
brały sił'', zarówno Barański jak i Hogend0rl 
zdali w zupełności swój egzamin i poderwali 
nasz atak do górniejszego lotu. Zdaje się. że 

I Hogendorf po tym meczu zdołał wreszcie prze· 
konać do siebie sceptycznie usposobioną czę~ć 

. , . ? • 
1 

• l prasy i zapewnił sobie na stałe mie fsce w na· 
na me<:.:7.tt Szwecja ·- Polska: C1eshk, Gracz (~) i Horwnuon. sz:j . reprezentacji, zdobywając dla barw Pd· I Zdobyw~y bramek 

s'zwecja - Polska 5:4! Zapewne wif~!u Czy· o słuszności maksymy, że do zwy.: 1ęslw do· ski Jedną z czterech bramek (25 miauta) na 
telników, gdy usłyszało ten wynik jeszcze chodzi się poprzez porażiki. Na w10snę los me l Szwedach. 
włeczorem w niedzielę, skłonnych bylo ce· pbskąpil ich naszym piłkarzom. Bułgaria, N0r· Skrzydła były do meczu ze Szwe:ją naj· 
nieść się do niego z dużą dozą porfojrzl iwo· wegia, Rumunia - to jeszcze ciemne strony większą troską naszych speców, dzisiaj, gdy 
ści. P.rzechodził on bowiem „fachowe" wy· naszego odradzającego się pi~karstwa, Czecho- ' i ten szkopuł został usunięty, śmiało rnożzmy 
obrażenia wielu entuzjastów tego sportu. A słowacja i Szwecja odradzają nasze nadzieje, spoglądać w przyszłość. Renesans piłkiirstw~ 
jednak wynik pozostał wynikiem. Piłkarze n11- że kończy się okres naszych niepowodzeń i powinien być bliski. 
i;i okazali się gorsi tylko o jedną bramką, a że przed piłkarzami naszymi otwiera się !ep· 
gdyby nie bramka samobójcza, strzel.1na w 55 sza przyszłość. 
minucie przez Włodarczyka, móglby nrns tać Co wróży nam tę lepszą przyszłość? 
wynik remisowy 4:41 Przede wszystkim to, że wreszc;e znaleź· 

liśmy 11 chłopców, którym możemy pow:erzyć 
PIŁ.KARSTWO POLSKIE 

U PROGU LEPSZEJ PR2YSZŁOSC1 
Jeszcze raz mamy możność przek0nać I 

honor naszego piłkarstwa za g ranicą. C;;ła 
jedenastka, me wyłączając nawet „nies,;;:zęśli­

się wego" zdobywcy bramki dla Szwedbw, \\.'ło· 

K.S. ..P 
wstępu e w szeregi 

3.µort iódzki rozwija się coraz bardziej., 
Ohecnie do konkurencji Klubów S;>::irtowych 
w Łodzi, przybywa nowy założony przez daw 
nych żołnierzy Polski Podziemn'ej. 

Wojewódzki Zarząd Związ.ku uc~estu:l~ów I 
Wnlki Zbrojnej o Niepodległość ~ Demokra· 
cję w Łodzi, powołał przy Zarządach Odd7ia,· 
!ów Związku Kluby Sportowe „Parlyzt1nt" w 
celu utrzymania zdrowia i tężyzny fizycznej 
członków, drog,1 rozpowszechniania ~portów 
amator~ich we wszystkich jego dzied t:inach. 
Zarząd Wojewódzki Klubów Sporl •>W'r . h „Par 
tyzant" w Łodzi ukonstytuował się w mi.stę-
pującym składzie: . 

rlyzan-1•• 
sportowców łódzkich 

Sekcje :ipoPtowe: 1) motorowa, 2) myśi! >Jska, 
3) piłki nożnej, 4) lekkoatletyczna, 5) boks~;-­
ska, 6) szermiercza, 7) kolarska, ł:l) narciar· 
ska, 9) pihk; 1ęcznej, 10) tenisa stołowego, li) 
strzelecka. 

Zarzad Klunu miesi::i sifl przy ul, Pir,Lrkow· 
siiej 49', telefon 183-25. Żapisy im czl0!1ków 
przyjmuje się codziennie w godz. 8 - t5 , a 
nadto w poniedziałki, piątki i soboty w godz. 
t 7 - 20 w lokalu Klubu'. 

Terminarzyk zebrań wszystkich czbnków 
i kandydatów Sekcji: 

· 1) Motorowej - czwaPtek, dnia 18 bm. 90· 
dzina 18-ia, przewudniczy mjr. se·ror:ki Ar:­
toni. 

POLACY WSZYSTKIM SIĘ PODOB <\LI 
Mecz Szwecja - Polska był oglądany w 

Sltokbolmie przez 30.000 widzów, na których 
gra naszych chłopców pozostawiła ·jak m .jlep· 
sze wrażenie. Oto kilka opinii, zelFanych 
przez specjalnego wysłannika „PrzegJ,tlu Spor 
towego": 

Anglik Raynor, trener reprezentacji szwedz· 
kiej, chwali grę Polaków. Podobała mu się 
szybkość i to, że wybiegali na -pozycje. Naj· 
bardziej podobali mu się Gracz i prawy po· 
mocnik. 
• Członek komisji selekcyjnej Zw. S7. 

kiego, Clarson, był zachwvcońy pni:ede ", 
stkim dżentelmeńską grą i przyznał otwarci 
iż nie spodziewał się, że Polacy grają tak d-0· 
brze. 

Sekretarz Związku Szwedzkiego, Be:gquist, 
nie zawahał się nazwać gry naszych chłopców 
nawet „doskonałą" i twie.rd'.d, że zasłużyliś· 
my na taki wynik, a może i ina lepszy„. (!) 

Trener Cejsler, który przed wojną Ireno· 
wał piłkarzy polskich, serdecznie gra tulo·.val 
nam wyniku i przyznaje, żeśmy całkow1cie za­
służyli na remis. 

Tych kilka pochlebnych opinii wy;;tarczy 
dla pokrzepienia serc. 

JUTRO Z FINLANDIĄ Prezes klubu mjr. Serocki Antoni. 
v\Ticeprezesi: ppot. Roluf , Zy~nmnt ; J<1lCJ-

wiec.ki Stanisław, . · 
2) Piłki nożnej - piątek, dnió. 19 bm. go; \V środę reprezentacja nasza w rfolr;inkacł: 

dzimi 18-ta: - przewodniczy mjr. St·~b.k JE-! rozegra drugie spotkanie z Finlandią. Tym ra· 
rzy. j zem przeciwnicy nasi będą techniczn:e Eł::ibs: 

3) Myśliwskie j - sobota dnia '20 bm. go· od Szwedów, ale i tego spotk ania nie wolrc 
dzina 18-ta - przewodniCzy por. ~"1umii1gki nam lekceważyć, gdyż Finowie mają iane atu· 

Sekretarz: ppor. Okras1nsk1 Man.rn. 
Skar'bnik: p-por. Mamit1s)d Stanisław. 
za.rząd ten jest jednocześnie Z:ll'V\llcm 

Klubu Sportowego „Par.tyzant" przy ZMządti..e 
Miejskim. Związku Uczestników Walki Zbrqj· 
nej o Niepodległość i Demokrację w Łodz;. 

Lista członków założycieli Klubu Spor1o· 
wego „Pa·rtyzant" w Ł'odzi obej~uje 1b-tu 
człolllków znanych i zasłużonych dz1'1ł,1czy -
Bojowników w walce o nie:podleglość z c.ku· 
pa.ntem. Zarząd Klubu powołał na~t,wuJące 

Stanisław. ty - grają bardzo szybko i ostro. 
W urogramie - wybory Zarządów Sekcji, 

progra{n pracy na rok 1947-48. Obecność o· 
bowiązkowa. Zebrania odbędą się w św!etlicy 
Kli.ibu przy ul. Piotrkowskiej 49. 

Hasło Klubu - każdy członek Związku i 
członkowie ich rodzin - na.szym czbnkiem! 

Porażka Olejnika 
·na meczu z ,,Gefłanią" 

Odmuchów już został całkowicie urucho· 
miony. Obecnie mamy .'iO procent 'potrzebnych 
zbior.ników. Mamy. również odremontowanych 
100 barek i 20 holowników, należy też zakupić 
odpowiednie urządzenia przeładunkowe (kra· 
ny: pływające), ' pozwalająi::e przeprowadzić 

przeład'unek materiałów masowych ż wody. Dz~s ai. 11irug', start 
Polska Żegluga na Odrze odremontowała , i ~ 

stocznie .w Głogowie i Vf Szczecinie oraz . po· kolarzy czeskich ' W· Helenowie 
Z i;ycja K. S. „Splot" 

Uwaga pływacy 

W yniki walk: w wadze muszej Sta·;iak ŁKS 
pokonał nieznacznie na punkty Omlaj~, w ko· 
guciej po ładnej walce, przedwojenny repre· 
zentant Polski Popielaty uległ doskonale za· 

chylnie z warsztatami .w Bobrzeniu, ·w Rogach 
. ·i w Ratowicach, g.dzie już odremdntow!lllO kil· Dzisiaj' o. godzinie 19-ej odbędzie się drugi 
kadzie·siąt barek, a w nąjbliż&zym czasie pia· start k'.olmzy czeskich na torze w H~lenCJw:e. 
nowane jest zwiększenie ilości odremontowa- Tym ra,tem. będziemy świadkami ci3kawego 
nych barek do )<ilkuset. Pow. 

1 · 
pojedynku. Czechów z naszymi ko arzam1 w 

KOMUNIKAT Ł. w. E. K. o. wyś~ig'u ' amerykańskim pa•rami, który trwt1ć 
Dyrekcja ŁWEKD. podaje do wiadomo- będzie półtorej godziny. 
ści, że na podstawie decyzji M.K. z dn. Oprócz dwóch par czeskich startować bę· 
30 li_stopada rb. z dniem 20 wrze5nia rb. dzie dzisiaj kilka par warszawskich z Napie-
zostaje wprowadzona nowa taryfa za I raią na czele, oraz para mieszana Ju:ig (CSR), 
jednorazowe normalne przejazdy w wy. Kupczak. ' 
sokości zł. 8.- za jedną strefę. Opłata I Łódź reprezentować będzie w pierwszym 
za abonamentcwe robotnicze i uczniow-

. · rzędzie oara: Bek i Pietraszewski. s~ie przejazdy pozostaje ~ez zmiany. 

~~......;...~~--... --~~--------------- { 

! powiadającemu się Kudłacikowi (Gedania), w 
Zebranie' wszystkich członków sekcji pły· . . . . . . 
k . · a ly'·ów odbędzi'e ·'ę w t·w p10rkowej po wyrownanej walce zwycięstwo wac le] oraz syrop :r.. ~· _, ·• . . . 

dę 17 bm o godz. 17-ej w ~w,ietlicy Centrali przyznano Drązkowsk1emu (Gedama), co krzy· 
Tekstylnej przy ul. Piotrkowskiej 76, I piętro. wdzi Pawlaka, w lekkiej wysoko zwyciężył na 

Obecność obowi ą7;kowa celem odebrania I punkty Bonikows1ci (ŁKS) z chaotycznie wr:l· 
karty wstępu · na base.n YM<:'.A. ' • ,, czącym Mellerem, w półśredniej Olejnik p•ze-

ZryW ~ acy treD.UJQ gra~ wysoko na. pu.nkty ~ Chychłą. C_hychł-i w 
We wtorek dnia 16 września tir. 0 >JOC17. 3-ej rundzie, dz1ęk1 zyw1ołowvm alaK ::i m roz-

20.30 w sali Polskiej YMCA odbędzie się tte· j niósł. Olejnika; w średniej Rychtelski !~KS) 
ning Klubu ~portowe510 ZWM „Zryw ' .sckcj~ I zremisował z Rajskim; w półciężkiej Ko siński 
gimnastyc~nej, na klory zaprasza. czł?nKO\~ 1 1 (ŁKS) nieznacznie uległ na punkty Drileckie• 
sympatykow. Karty ws tępu olilib1erac mozna J . . . . . . . 
w sekretaTiacie Pols~iej YMCA u ~o!. K:rldc· mu, w c1ęzk1eJ N1ewadZt~ zdecydowau.e wy· 
kiego od godz. 20·eJ. g.rał ze słabym Szałkowskim. 
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